
Depesza G. M. Malenkowa 
do Mao Tse-tunga

pujących depesz G. M. Malen
kowa i W. M. Mołotowa:

. (0 MOSKWA (PAP). Agen
cja TASS ogłosiła tekst nastę- 

Do
Przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej towarzysza Mao Tse-tunga

P e k i n
W czwartą rocznicę prokla

mowania Chińskiej Republiki 
Ludowej proszę Was, towarzy
szu Przewodniczący, oraz Cen
tralny Rząd Ludowy Chińskiej 
Republiki Ludowej o przyjęcie 
moich serdecznych życzeń.

Cztery minione lata dowiod
ły wobec całego świata wiel- 
"j® j r żywotności i mocy 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
która dokonuje pomyślnie histo
rycznych przeobrażeń w kraju, 
zapewnia rozwój gospodarki i 
kultury oraz podnosi stopę ży
ciową mas ludowych.

Chińska Republika Ludowa 
stała się siłą międzynarodową, 
która uniemożliwia imperiali
stom swobodne ujarzmianie na
rodów Azji i bezkarne prowa
dzenie polityki zmierzającej do 
przekształcenia Azji w ognisko 
nowej wojny światowej. Wyda
rzenia w Korei świadczą o tym, 
że naród chiński stał się potęż 
ną ostoją uciskanych narodów 
Wschodu, walczących o wolność 
i niezawisłość. Wszechstronne 
postępy Chińskiej Republiki Lu

dowej wywołują uczucie głębo
kiego zadowolenia i dumy ca
łej postępowej ludzkości. Nie 
ma na świecie takiej siły, któ
ra mogłaby wstrzymać marsz 
narodu chińskiego, kroczącego 
drogą rozwoju narodowego i 
rozkwitu swej ojczyzny.

Naród radziecki życzy gorą
co wielkiemu narodowi chiń
skiemu nowych sukcesów w 
dziele realizacji programu 
uprzemysłowienia kraju, rozwo
ju rolnictwa i podnoszenia do
brobytu narodu, w dziele dal
szego wszechstronnego wzmoc
nienia państwa ludowo . demo
kratycznego.

Niechaj wzrasta i rozwija 
się niewzruszona braterska 
przyjaźń i ścisła współpraca 
Związku Radzieckiego i Chiń
skiej Republiki Ludowej dla do
bra narodów naszych krajów, 
w imię utrwalenia pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodo
wego.

G. MALENKOW
30 września 1953 r.

Depesza W. M. Mołotowa 
do Czou En-laPa

Do
Premiera Państwowej Rady Administracyjnej
i Ministra Spraw Zagranicznych
Chińskiej Republiki Ludowej towarzysza Czou En-!ai‘a

P e k in
Proszę Was, towarzyszu Pre

mierze i Ministrze, o przyjęcie 
moich serdecznych życzeń z 
okazji czwartej rocznicy pro
klamowania Chińskiej Republi
ki Ludowej, jak również ży
czeń dalszego rozwoju i zacieś
nienia wszechstronnej współ
pracy i niewzruszonej przyjaźni

między Związkiem Radzieckim 
i Chińską Republiką Ludową 
dla dobra naszych narodów 
oraz w interesie zapewnienia 
trwałego pokoju na całym 
świecie.

W. MOŁOTOW

30 września 1953 r.

Przyjęcie w Warszawie 
z okazji święta narodowego Chin

(f) Dnia 1 października br. 
w sali kameralnej Teatru Naro
dowego w Warszawie Amba^a 
dor Nadzwyczajny i Pełnomoc
ny Chińskiej Republiki Ludo
wej w Polsce — gen. Tseng 
Yung-chuan wydał przyjęcie z 
okazji 4-ej rocznicy powstania 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Na przyjęcie przybyli: Prze
wodniczący Rady Państwa — 
Aleksander Zawadzki, Marsza
łek Polski — Konstanty Rokos-

W j» la w a  

s / . t u k i  h in d u s k ie j  
•w W a r s z a w ie

(f) YV 1 połowie bm. otwarta 
zostanie w Warszawie wystawa 
sztuki hinduskiej.

Wystawa obejmie ok. 400 
eksponatów z zakresu współcze
snego malarstwa, rzeźby i gra 
fiki oraz starej sztuki hindus
kiej.

Wystawa sztuki hinduskiej 
przybywa do nas'ze Związku 
Radzieckiego, gdzie zarówno w 
Moskwie jak i w innych mia 
Stach ZSRR, wzbudzała ogrom 
ne zainteresowanie.

W ybitny uczony hinduski 
przybył do Polski

(f) Na zaproszenie Polskiej 
Akademii Nauk przybył do 
Warszawy w dniu 1 bm wybit 
ny uczony hinduski, mikrobio
log Sahib Singb Sokhey, czło
nek Światowej Rady Pokoju,
wiceprzewodniczący Hinduskie
go Komitetu Obrońców Pokoju 

(P AP)

Zaloqa „Stomilu“  
dała w HI kwartale 

ponadplanową produkcje 
wartości 3,6 miliona

POZNANI (kor. wb). Załoga 
Zakładów Przemyślu Gumowe
go „Stom il“ , w Poznaniu

sowski, członkowie Biura Poli
tycznego KC PZPR, członko
wie Rady Państwa i Rządu, 
przedstawiciele władz naczel 
nych stronnictw politycznych, 
przedstawiciele Wojska Polskie 
go, organizacji społecznych 
oraz świata naukowego, kultu
ralnego1 i artystycznego stolicy

Obecni byli członkowie kor
pusu dyplomatycznego.

Przyjęcie upłynęło w niezwy
kle serdecznej atmosferze.

(PAP)

Młodzież 85 wyższych uczelni 
uroczyście rozpoczęła nowy rok akademicki

I października w całym kraju 85 wyższych uczelni z trzykrot
nie większą liczbą młodzieży, aniżeli przed wojną, uroczyście 
zainaugurowało nowy rok akademicki 1953/54. W bieżącym ro
ku w szkołach wyższych młodzież robotnicza i chłopska stanowi 
już ponad 60 procent słuchaczy, podczas gdy przed wojną sta
nowiła zaledwie 17 procent ogółu studentów.

„Nowy rok akademicki 
1953/54 ma stać się ważnym 
etapem głębokich zmian w pra
cy szkół wyższych“  — stwier
dził m. in. minister Szkolnic
twa Wyższego Adam Rapacki w 
liście do pracowników nauki i 
młodzieży, który odczytany zo
stał na uroczystościach inaugu
racyjnych.

Podczas uroczystości inau
guracyjnych studenci i profeso
rowie gościli w murach wyż
szych uczelni członków Rządu, 
przedstawicieli PZPR, stron
nictw politycznych, Wojska Pol
skiego, robotników i chłopów 
oraz przedstawicieli organizacji 
społecznych.

Na prastarych ziemiach pol
skich we Wrocławiu, Szczecinie. 
Gdańsku i Olsztynie powitała 
nowy rok akademicki 10-krotńie 
większa rzesza młodzieży szkół 
wyższych, aniżeli za czasów pa
nowania tam faszystów.

W Wyższej Szkole Rolniczej 
w Olsztynie ponad 2 tysiące stu
dentów kształcących się na 4 
wydziałach tej uczelni, witało 
gorąco na uroczystej inaugura
cji nowego roku akademickiego 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR, ministra Szkolnictwa 
Wyższego — Adama Rapac
kiego.

Studenci i profesorowie z,u-
wagą wysłuchali przemówienia 
ministra Rapackiego, który na 
wstępie nakreślił zadania stu

dentów i pracowników nauko
wych w nowym roku akademic
kim.

„Budowa i rozwój Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Olsztynie 
— powiedział minister Rapac
ki — jest wymownym przykła
dem szybkiego rozwoju wyż
szego szkolnictwa rolniczego w 
Polsce Ludowej. O wzroście 
liczby młodzieży wiejskiej w 
s? kołach wyższych świadczy 
najlepiej fakt, że tylko w 1952 
ro-ku uczelnie wyższe ukończy 
t ? więcej synów i córek chłop
skich, niż ogółem młodzieży 
wiejskiej w ciągu 20 lat istnie
nia Polski obszarniczo - kapita
listycznej".

We Wrocławiu nowy rok a- 
kademicki zainaugurowano na 
10 wyższych uczelniach. Szcze
gólnie uroczyście witali nowy 
rok akademicki studenci i pro
fesorowie Wyższej Szkoły Eko
nomicznej, gdzje na inaugura
cję przybył wiceminister Szkol
nictwa Wyższego inż. Henryk 
Golański.

W Gdańsku, studenci i pro
fesorowie Politechniki gości
li na inauguracji wiceministra 
Szkolnictwa Wyższego dr. Os
mana Achmatowicza.

W bież. roku liczba słuchaczy 
Politechniki wzrosła w norów- 
naniu z rokiem poprzednim o 
ok. 700 i wynosi dziś ok. 4 tys. 
studentów.

W Szczecinie nowy rok aka
demicki zainaugurowały 3 wyż
sze uczelnie, a wśród nich Aka
demia Medyczna im. Gen 
Świerczewskiego, która w br. 
obchodzi 5 rocznicę swego 
istnienia.

W Warszawie, największym 
ośrodku akademickim Polski 
Ludowej, nowy rok zainaugu
rowano na 16 wyższych uczel
niach.

W Szkole Głównej Służby 
Zagranicznej 850 studentów tej 
uczelni gościło na inauguracji 
ministra Spraw Zagranicznych 
S. Skrzeszewskiego.

Na Politechnice Warszaw
skiej. kształcącej dziś dwukrot
nie więcej młodzieży aniżeli 
przed wojną, serdecznie po
zdrowił młodzież w imieniu ro
botników, techników i inżynie
rów Zakładów Mechanicznych 
„Ursus“  absolwent tej uczelni 
inż. Tadeusz Łagowski.

W czasie uroczystości inau
guracyjnej na Uniwersytecie 
Warszawskim rektor tej uczel
ni prof. S. Turski podkreślił, 
że w br. otwarto tu m. in. dwa 
bardzo ważne wydziały: Ekono
mii Politycznej i Studium 
Marksizmu-Leninizmu.

Uroczyście zainaugurowała 
nowy rok akademicki Wieczoro
wa Szkoła Inżynierska, kształ
cąca robotników o wieloletniej 
praktyce zawodowej.

W śląskim okręgu przemysło
wym uroczystości inauguracyj
ne odbyły się w 7 wyższych 
uczelniach.

W Łodzi nowy rok akade
micki rozpoczęło 10 wyższych 
uczelni.

Nowy rok akademicki zaina
ugurowały także dwie wyższe 
uczelnie w Częstochowie — no
wobudowanym wielkim ośrod
ku przemysłowym oraz Wieczo
rowe Szkoły Inżynierskie w 
Bydgoszczy i Radomiu.

Uroczyście rozpoczęły rów
nież nowy rok akademicki wyż
sze uczelnie w Lublinie i Bia
łymstoku, miastach zaniedba
nych przed wojną, które dziś 
przekształcają się w ośrodki 
przemysłowe. W Lublinie nowy 
rok rozpoczęły 4 wyższe uczel
nie. W Białymstoku zainauguro
wano nowy rok akademicki w 
rozbudowującej się Akademii 
Medycznej oraz w Wieczorowej 
Szkole Inżynierskiej.

W dniu 1 hm. zainauguro
wały uroczyście nowy rok aka
demicki dwie nowoutworzone 
wyższe uczelnie — Wyższa 
Szkoła Rolnicza w Krakowie i 
Wieczorowa Szkoia Inżynier
ska w Lublinie.

W związku z obchodzoną 
przez całą postępową ludzkość 
410 rocznicę śmierci genial
nego uczonego polskiego M i
kołaja Kopernika, niezwykle 
uroczysty charakter miała inau
guracja nowego roku akade
mickiego na Uniwersytecie je
go imienia w Toruniu, gdzie 
żył i pracował wielki koryfeusz 
nauki polskiej. W dniu inaugu
racji młodzież i profesorowie 
złożyli wieniec pod jego pom
nikiem Na uroczystość inaugu
racyjną do UMK przybyła wi 
ceminister Szkolnictwa Wyż 
szego — Eugertła Krassowska 

(PAP)
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Chłopi województwa krakowskiego
organizują liczne dostawy zbiorowe

(f) Do 20 września br. ponad 
750 tys. gospodarstw wykonało 
roczne plany obowiązkowych 
dostaw zboża. Z każdym dniem 
zwiększa się również liczba 
chłopów, którzy w całości wy
pełnili już obowiązek odstawy 
żywca, mleka i ziemniaków, 
często ze znacznymi nadwyż 
kami. Pakty te świadczą o tym, 
że wielu mało i średniorolnych 
chłopów uważa wykonanie pla
nu dostaw za swój patriotycz
ny obowiązek wobec ludowej 
Ojczyzny. Jednocześnie dowo
dzą one realności planów oho 
wiązkowych dostaw, zadają 
kłam plotkom, rozsiewanym 
przez kułaków i spekulantów.

Do przodujących gromad w

woj. łódzkim należy gromada 
Marcelów w pow piotrkowskim 
W gromadzie tej wszystkie go
spodarstwa dostarczyły wyzna
czone ilości zboża, roczny plan 
dostawy żywca i mleka zreali
zowano w ok. 80 proc. oraz 
spłacono podatek gruntowy O- 
siągnięcia te są przede wszyst
kim zasługą aktywistów ZŚCłi 
— sołtysa Józefa Sobańskiego 
i Antoniego Wrońskiego. Nie 
tylko przed terminem i z nad 
wyżką wywiązali się oni ze 
wszystkich obowiązków wobec 
państwa, ale jednocześnie u- 
świadamiali swoich sąsiadów 
o ważności terminowego wy
konania obowiązkowych do
staw.

Aktyw wiejski woj. krakow
skiego coraz częściej organizu
je manifestacyjne dostawy zbo
ża i żywca, które w poważnym 
stopniu mobilizują chłopów do 
terminowego i pełnego wykony
wania obowiązków wobec pań 
stwa.

Szczególnie okazale wypadła 
zbiorowa odstawa żywca w 
gminie Stryszawa w pow Ży
wiec. Wzięło w niej udział po 
nad 150 chłopów z gromad 
Błodzonka, Gilowice, Lachowi
ce, Kuków, Stryszawa i Targo
szów.

Jedną z głównych przyczyn, 
utrudniających niektórym po
wiatom woj. krakowskiego peł

ne wykonywanie planów skupu 
zboża — podobnie zresztą jak 
i w innych województwach — 
jest wroga postawa kułaków, 
złośliwie zwlekających z dosta
wami, a często nawet rozsiewa 
jących wrogie plotki W pow 
Miechów bardzo wiele gospo 
darstw kułackich zalega z do 
stawą zbóż Podobnie jest w 
powiatach Tarnów i Dąbrowa 
Tarnowska, a więc w powia 
tach o najbardziej urodzajnej 
ziemi.

Mało i średniorolni chłopi, 
sumiennie wypełniający swój 
obowiązek wobec ludowej Oj 
czyzny, piętnują wrogą posta 
wę kułaków.

(PAP)

Mnnlai hnlia na Żeraniu

Na Żeraniu, na budowie potężnej e lektrociepłowni t rw a  mon
taż kotła. Oto brygada spawaczy, jedna z przodujących rui 
budowie. Brygadzista Luboń ma już  za sobą prak tykę  i  na 
budouńe e lek trowni Jaworzno I I  i  w  Nowej Hucie. Ten w y 
sokokwalif ikowany specjalista wraz ze swą brygadą poważnie 

przekracza normy
Toto A. Nowoslelikl

Rozpoczął wydobycie pierwszy szyb 
kopalni „Kościuszko-Nowa"

(f) 1 bm. rozpoczął wydoby
cie pierwszy szyb nowej kopal 
ni „Kościuszko-Nowa" w Za 
głębiu Krakowskim. Urucho 
mienie pierwszego szybu jest 
zakończeniem najważniejszego 
etapu budowy kopalni „Koś 
eiuszko-Nowa" Kopalnia ta na 
leżeć będzie do najnowocześ 
niejszycb i najlepiej wyposażo 
nych kopalń Zagłębia Kraków 
skiego.

W trosce o warunki bytowe 
i zdrowotne górników na tere
nie kopalni „Kościuszko Nowa“  
zbudowano m. in. duży budy
nek socjalny, w którym zna
lazły pomieszczenie nowoczes
ne łaźnie, solarium z lampami 
kwarcowymi itp Trwają inten
sywne prace przy wykańczaniu 
szeregu bloków mieszkalnych 
nowego osiedla przy kopalni.

(PAP)

Urządzenia dla Nowej Huly 
wykonane przed terminem

(f) Załoga Stoczni Rzecznej 
„Odra" we Wroc'awiu zamel 
dowala o wykonaniu na 34 dni 
przed terminem wielkich kon
strukcji i urządzeń dla Nowej 
Huty.

Przyśpieszenie tempa reali
zacji pierwszych zamówień za
łoga stoczni wykorzystuje już 
w celu szybszego wykonania 
dalszych dostaw. Racjonaliza 
torzy wnieśli 11 projektów 
usprawnień, które znajdą zasto
sowanie przy realizacji nowych 
zamówień ella Nówej Huty.

Działacze p arty jn i — bliżej terenu

za-
meldowała o wykonaniu zadań 
I I 1 kwartału br. w dniu 26 
września br. .

Poza tym zakłady przyniosły 
gospodarce narodowej dodatko
wą produkcję, która w końcu 
ub. m. wyniosła 3.600.000

(c.)
zł

Losowanie obligacji 
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sil Polski

(f) W dniu 1 bm. w świetli 
cy Dyrekcji Budowy Miasta 
Nowa Huta rozpoczęło się IV 
publiczne losowanie obligacji 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski.

(Numery obligacji wylosowa. 
nych do premiowania w dniu 
1 bm. podamy jutro). (PAP)

Wartkie i intensywne jest nasze życie. Pod 
przewodem partii, twórczym wysiłkiem milio
nów robotników, chłopów, inteligencji pracu
jącej — naród nasz nieugięcie posuwa naprzód^ 
sprawę socjalistycznego budownictwa. Wzmaga 
się inicjatywa i aktywność mas, wzbogacają się 
one w nowe doświadczenia. Dzień każdy wysu
wa jednak kolejne bojowe zadania, których rea
lizacja wymaga jeszcze_ większej inicjatywy, 
jeszcze szerszego współudziału milionowych 
rzesz społeczeństwa. „Im  większy jest rozmach, 
im większy jest zasięg historycznych działań — 
mówił" Lenin — tym większa jest ilość ludzi, 
którzy w tych działaniach biorą udział i odwro
tnie, im głębsze jest przeobrażenie, którego 
chcemy dokonać, tym bardziej trzeba wzbudzić 
doń zainteresowanie i świadomy stosunek, prze
konać o tej konieczności nowe i nowe miliony...“

Praca partyjna nie może zatem stać w miej 
scu i naczelnym zadaniem komitetów wojewódz
kich i powiatowych jest troszczyć się o to, by 
każda organizacja partyjna w mieście i na wsi 
nieustannie rozwijała swoją działalność, wzma
gała aktywność swych członków, coraz umiejęt
niej oddziaływała na bezpartyjnych; by nie by
ło na terenie żadnego miasta, powiatu, gminy, 
organizacji partyjnych zasklepionych w* sobie, 
„uśpionych“ , nie żyjących pełnią życia, mało 
wrażliwych na przejawy walki nowego ze sta
rym — a więc nie kierujących tą walką i siłą 
rzeczy ustępujących w tej walce pozycji wrogo
wi klasowemu.

Czy są u nas taikie organizacje, wlokące się 
w tyle za wypadkami, wlokące się w tyle za 
bojowymi zadaniami dzisiejszego dnia? Niewąt
pliwie jeszcze są, szczególnie na terenie wsi. Są 
to przeważnie organizacje, z którymi instancje 
kierownicze utrzymują bardzo luźny, dorywczy 
tylko kontakt, a" niekiedy w ogóle miesiącami 
całymi żadnego kontaktu nie utrzymują. Oto 
np. natrafiono niedawno w województwach: rze
szowskim, warszawskim, gdańskim, wrocław
skim, poznańskim na takie gromady, w któ
rych’ od roku nie było nikogo z komitetów po
wiatowych.

Dążenie do tego, by nie było słabych miejsc, 
by podciągnąć do rzędu przodujących wszystkie 
organizacje partyjne zarówno w zakładach prze
mysłowych, jak w gromadach, spółdzielniach 
produkcyjnych, POM-ach, PGR-ach, w różnych 
instytucjach — dążenie do tego wymaga zna 
cznego usprawnienia metod pracy wojewódz
kich, powiatowych i gminnych komitetów par
tyjnych. Bliżej terenu, bliżej podstawowych or

ganizacji partyjnych, bliżej szeregowych człon
ków partii, bliżej mas bezpartyjnych -— oto w 
jakim kierunku muszą ustawić swoją własną 
pracę i pracę całego'aparatu członkowie kie
rowniczych instancji partyjnych.

Są u nas jeszcze działacze party jn i,. którzy 
opacznie pojmują sprawę więzi z terenem. Ro
zumują oni tak: „U  nas, w komitecie partyjnym 
jest warsztat uchwał, decyzji, postanowień, na
stawień — a realizować dyrektywy muszą niż
sze,- terenowe ogniwa i organizacje partyjne; 
nie wykonają —*  będziemy bić za to, krytyko
wać, zmieniać ludzi“ . Takie rozumowanie jest 
głęboko błędne i daleko odbiega od właściwe
go pojmowania istoty partyjnego kierownictwa.

Żadna instancja partyjna nie jest w stanie po
dejmować słusznych decyzji, jeśli swych uchwał 
i postanowień nie opiera na głębokiej znajomo
ści życia dołowych organizacji partyjnych, jeśli 
nie uwzględnia ich doświadczeń, nie bierze w 
rachubę nastrojów i potrzeb mas, jeśli nie umie 
w porę do końca rozszyfrować manewrów i po
czynań niedobitków wroga klasowego. Nie ma 
bowiem kierownictwa „w  ogóle“ , skuteczne jest 
tylko kierownictwo konkretne, operatywne, 
uwzględniające różnorodność sytuacji, różno
rodność problematyki w poszczególnych tere
nach, umiejące trafić w sedno,. uchwycić za 
najważniejsze w danej chwili ogniwo.

Ogólnikowe, „hurtowne“  decyzje prowadzą 
niejednokrotnie do poważnych błędów w pra
cy partyjnej, do takich np. jakie miały miejsce 
przed kilku miesiącami w województwie lubel 
skini, gdzie powzięta wówczas przez KW nie
przemyślana, mechaniczna, oderwana od życia 
dyrektywa o założeniu spółdzielni produkcyj
nych w każdej gromadzie w 1953 r. — dopro
wadziła do różnych wypaczeń, bynajmniej nie 
przynosząc pożytku * ruchowi spółdzielczości 
produkcyjnej, zdezorientowała natomiast doło
we ogniwa partyjne i spowodowała poważne za 
niedbania w pracy wśród szerokich rzesz chło
pów gospodarujących indywidualnie.

Niedostateczne wnikanie w konkretny start 
pracy partyjnej, państwowej, gospodarczej w 
poszczególnych powiatach i gminach, brak nie
zbędnej troski.o przenoszenie dobrych doświad 
czeń stanowi m. in. jedną z przyczyn tego, że' 
np. w województwie krakowskim obok powia
tów, które zbliżają się do wykonania rocznego 
planu obowiązkowych dostaw, są powiaty, gdzie 
dopuszczono do poważnego osłabienia tem
pa dostaw, gdzie nie przeciwdziałano z miejsca

nastrojom demobilizacji i szacherkom kułacko- 
spekulanckich elementów.

Komitet Centralny, uczy, że kierować to nie 
znaczy tylko podejmować słuszne uchwały, że kie
rować to znaczy kontrolować wykonanie udiwat, 
nieustannie śledzić za tym, jak wskazania kie
rownictwa rozumiane są w terenie i czy właści
wie są wprowadzane w życie. Tylko taki sto
sunek do uchwał odpowiada zasadzie prawidło
wego kierowania — jedności słowa i czynu, de
cyzji i wykonania ^  tylko taki stosunek pozwa
la instancjom partyjnym przyjść w porę z po
mocą poszczególnym organizacjom, zapobiec 
błędom, podpowiedzieć właściwe rozwiązanie.

Uważne obserwowanie doświadczeń dołowych 
organizacji, wprowadzających w życie konkret
ną dyrektywę, jest bardzo pouczające również 
dla nadrzędnej instancji, nieraz nasuwa jej 
myśl o tym, że daną dyrektywę trzeba uzupeł
nić, skorygować, udoskonalić. Oto np. gdyby 
Komitet Wojewódzki w Szczecinie bliżej, tro
skliwiej zainteresował się tym, jak poszczegól
ne ogniwa państwowe i gospodarcze stoją na 
straży praworządności ludowej, stwierdziłby, 
że niektóre spośród nich źle zrozumiały na
stawienie o wnikliwym, indywidualnym podej 
ściu do sprawy sankcji w akcji skupu. Ogniwa 
te przegięły w praktyce pałkę na prawo, 
nie stosując do 10 września w ogóle sankcji 
wobec opornych, złośliwie uchylających się 
od obowiązkowych dostaw, co było nie
wątpliwie jednym z przejawów włśśnie na
ruszenia praworządności ludowej. Widocznie 
więc dyrektywy jakie w tej sprawie dotar
ły w teren, nie były dostatecznie przejrzyste 
i zrozumiałe.

Bogate i różnorodne doświadczenia dołowych 
organizacji mają to do siebie, że niesposób ich 
poznawać wyłącznie z notatek sprawozdały 
czych, rozmów telefonicznych i nawet z narad 
aktywu w komitecie partyjnym. Głęboką zna
jomość życia i sytuacji w poszczególnych orga 
nizacjach nabywa się przede wszystkim drogą 
bezpośredniego kontaktowania się i obcowania 
kierowniczych działaczy z aktywem, szerego
wymi członkami partii i bezpartyjnymi w sa 
mym terenie. Tam dopiero działacz partyjny 
może przyjrzeć się kadrom w toku ich pracy, 
wychwycić to co jest cenne w ich działalności, 
co należy uogólnić i upowsz '-mć, spostrzeże 
jednocześnie słabe miejsce, pokaże je i pomo
że przezwyciężyć. Tam też działacz partyjny 
nieraz samokrytycznie spojrzy na niektóre swo
je własne posunięcia, pomny tego, że kierow
nictwo polityczne odpowiada nie tylko za swoją

pracę, ale również za to, co robią kadry prze
zeń kierowane.

Niemało jeszcze komitetów partyjnych nie 
docenia wagi tej bezpośredniej więzi z terenem, 
nie troszczy się dostatecznie o takie zorganizo
wanie pracy, aby wszyscy członkowie KW lub 
KP, wszyscy pracownicy aparatu partyjnego 
częściej wyjeżdżali w teren i dłużej tam prze
bywali. Zdarzają się takie dziwolągi, że np. 
w KP Biała Podlaska pracownicy wydziału 
propagandy w ciągu ub. roku przebywali w te 
renie miesięcznie przeciętnie niecałe trzy Jni: 
podobnie było w KP Hrubieszów i KP Biłgo
raj. Warto zapytać, jakąż to pracą obarczano 
tych towarzyszy? Prawdopodobnie pozwolono 
im utonąć w pracy papierkowej.

W niektórych instancjach partyjnych panuje 
przekonanie, że do zabezpieczenia więzi z dn
iowymi organizacjami partyjnymi powołany 
jest wyłącznie aparat instruktorski. Instrukto
rzy odgrywają tu niewątpliwie doniosłą role, 
stanowią oni bardzo istotne ogniwo w zacie 
śnianiu tej więzi. Ale nie wyczerpuje to w żad
nym wypadku sprawy. Blisko, głęboko muszą 
być związani z terenem członkowie instancji 
partyjnej na czele z sekretarzami. I słusznie np. 
na ostatnio odbytym plenarnym posiedzeniu 
KM w Chorzowie krytykowano niektórych 
członków komitetu miejskiego za to, że rzadko 
odwiedzają podstawowe organizacje partyjne.

Wielu jeszcze jest sekretarzy komitetów wo
jewódzkich i powiatowych, pracujących dużo 
i ofiarnie, ale przyglądających się życiu tylko 
przez okno gabinetu lub przez szybkę samo 
chodu. Najwyżej obsłużą oni zebranie party] 
ne (bardzo rzadko zresztą), na dłuższy pobyt 
w terenie nie znajdują czasu, nie stykają sic 
z masami bezpartyjnymi, nie przemawiają do 
nich, nie wysłuchują ich głosu, nie wnikają w 
sprawy ich nurttijące. Praca i wysiłek takich se
kretarzy, mimo ich dobrej woli, nie może przy 
nieść pożądanych skutków. Zanim się nieraz 
spostrzegą, zawęzi się ich loryzoot myślowy, 
do pracy ich wkradnie się rutyna i skostn.enic 
— największy wróg żywego, operatywnego kie
rownictwa.

Bliżej terenu, bliżej mas, bliżej życia — ta 
kie są wskazania Komitetu Centralnego naszej 
partii, bo taka iest droga wiodąca do nodno- 
szenia poziomu pracy partyjnej we wszystkich 
województwach, powiatach i gminach, bo taka 
jest droga rozszerzania i pogłębiania nierozer
walnej łączności wszystkich ogniw partyjnych 
z masami pracującymi miast i wsi.

Również załoga Poznańskich 
Stoczni Rzecznych na 5 dni 
przed terminem wystała trzeci 
z kolei transport stalowych kon
strukcji dla Nowej Huty.

Przed ustalonym terminem 
wykonała zamówienia dla No
wej Huty załoga Elbląskiej Fa
bryki Urządzeń Kuziennvch, 
która produkowała zbiorniki 
oraz montowała armaturę.

Ostatnio z Jeleniej Góry z 
Przedsiębiorstwa Urządzeń K li
matyzacyjnych wyruszyły w 
drogę do Nowej Huty dwa 
transporty gotowych urządzeń 
i agregatów. (PAP)

Z a fnga  c u k ro w n i 
„C h e łm ż a “  o d p o w ia d a  

n a  ape l c u k r o w n i  
„ S t r z e l in “

(f) Na wezwanie cukrowni 
„Strzelin" do współzawodni
ctwa o ponadplanowe tonv ¿u- 
kru pierwsza odpowiedziała za
łoga największej w Polsce cu
krowni „Chełmża“ . <-■ .

W myśl zobowiązania cukro
wnia „Chełmża" wyproduko
wać ma w okresie tegorocznej 
kampanii 2.805 q cukru ponad 
plan. (PAP)

200 deputowanych 
francuskich 

przeciw utworzeniu 
„armii europejski*}“

(f) PARY2 (PAP). Narodo
wy Komitet obrony jedności 
Francji i Unii Francuskiej obej
mujący około 200 postów róż
nych przekonań politycznych, 
który stawia sobie za cel walkę 
przeciwko ratyfikacji układu o 
„arm ii europejskiej“  opubliko
wał pismo skierowane do człon-' 
ków parlamentu belgijskiego.

Pismo apeluje do członków 
parlamentu belgijskiego, ąhv 
utworzyli analogiczny komitet 
narodowy w Belgii oraz wyde
legowali swych przedstawicieli; 
do Europejskiego Komitetu'
Walki przeciwko utworzeniu 
„arm ii europejskiej“

Narodowy Komitet obrony 
jedności Francji i Unii Fran
cuskiej zamierza stworzyć
wspomniany Komitet Europej- 

jak najbliższym czasie.;ki w

o  Z I S W K U M E R z E:
E. K O W A L C Z Y K : A b y  m i r -  i 

s zka ńcy  m ia s t o trz y m a li do- I
b re  z ie m n ia k i

w - O śm ie lszą  k r y ty k ę
b ra k ó w  w  sp o rc ie  (N a la 
m ach  p rasy)

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : T y 
dz ień  na a re n ie  św ia ta

I. G O R S ZK O W , D y re k to r  i  
C en tra ln eg o  L a b o ra to r iu m  
G enetycznego im . I .  M ic z u 
r in a : R adzieccy m ie z u r in o w - 
c y  .tw o rzą  o d m ia n y  ow oców
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100 tysięcy agronomów 
i zootechników stanie 
do obsługi kołchozów
Uchwała Rady Ministrów ZSRR i KC KPZR 

o środkach zmierzających do dalszego polepszenia pracy 
ośrodków maszynowo-fraktorowych w ZSRR

P o ls k a  zg ła s za  swą k a n d y d a tu rę  
do R a d y  B e zp ie c ze ń s tw a  ONZ

Oświadczenie ministra Katza-Suchego na konferencji prasowej w Nowym Jorku

Potężna manifestacja 
w Pekinie w dniu święta 

narodu chińskiego
( f)  NOWY JORK (PAP). Delegacja polska w ONZ zwołała | zumieniem do stanowiska tych 

i w środę konferencję prasową, na którą przybyło około 80 dzień- I którzy podkreślają, że państwa
(f) MOSKWA (PAP). Dzień-1 gruncie istniejących szkół rze-!nlkara.y amerykańskich i zagranicznych oraz przedstawicieli jazjatyckie i daleko-wschodnie 

niki moskiewskie z 1 pażdzier- i mieślniczych, a w latach 1954- i a/ etnc£ Prasowych. W imieniu delegacji polskiej minister Juliusz j me są w dostatecznym stopniu
Katz-Suchy złożył na konferencji następujące oświadczenie:nika br. opublikowały uchwałę; 1957 — co najmniej 300 no- 

Pady Ministrów ZSRR i Korni- i wych szkól mechanizacji rolni-j — Delegacja polska zwołała | w roku 1946, gdy wybrano Pol- 
tetu Centralnego KPZR „O jctw a. ; konferencję prasową w celuza-jskę na okres dwuletni do Rady
środkach zmierzających do dal-j Uchwała Rady Ministrów j poznania przedstawicieli prasy j Bezpieczeństwa i później, gdy
szego polepszenia pracy ośrod-jzs^p  
ków maszynowo-traktorowych“  | szeroki

KC KPZR nakreśla | P^y ONZ ze swym stanowi-
„ ___ program budowy war-jskiem wobec zbliżających się

W myśl uchwały tworzy sięisztatów remontowych, garaży, wyborów na trzy wakujące 
stałe kadry mechaników w o- j składów i domów mieszkalnych i miejsca niestałych członków
środkach maszynowo - traktoro-i vv ośrodkach rnaszynowo-trak- ' Rady Bezpieczeństwa, 
wych Robotnicy brygad trakto-j torowych. ' i 17 września 1953 r. delega-
mwych oędą otrzymywać od 1 ; Uchwala przewiduje we cja polska poinformowała 
października 1953 r. poza is t- ' wszystkich ośrodkach maszy-! wszystkich członków ONZ, że 
nlejącym systemem wynagro- j nowo-traktorowvch budowę s ta -' '
dzema i premii dodatkową o p la - ;tych stanowisk' polowych dla 
tę pieniężną. Ośrodki maszyno-; każdej brygady traktorowej, do- 
wo . traktorowe zostaną zasi-; starczenie przez przemysł w 
lone przez kierownicze kad ry |,atach 19 5 4 ^9 5 5  d|a ¿środ. 
inżynierów 1 techników. Na sta-; L;qW maszynowo - traktorowych 
nowiska dyrektorów osrodkow; 80.000 wagonów urządzonych 
maszynowo - traktorowych bę-; tak, ażeby mogli w nich 
rią wyznaczani inżynierowie-1 mieszkać robotr,.... 
mechanicy, jak również agrono- j traktorowych, urządzenie 18.000 
mowie z wyższym wykształcę- ruchomych warsztatów na sa- 
niem, posiadający niezbędnej mochodach dla technicznej ob- 
przygotowanie m dziedzinie me-1 sługi brygad traktorowych, zor- 
chanizacji rolnictwa. Na stano- | ganizowanie siużby dyspozyto- 
wiska głównych inżynierów, rów we wszystkich ośrodkach 
głównych agronomów i głów- i maszynowo
nych zootechników ośrodków -celu wzmo/.cn.i uumuiy nu i-, ■ , , . . D
maszynowo - traktorowych win- chozom w rozwoju gospodarki j a j ę  w ¿ akres,e wyborów do Ra 
ni być powoływani jedynie fa- uspołecznionej, zobowiązuje s ię ; - »ezpieczensi 
chowcy z wyższym wykształcę- i ośrodki maszynowo - traktoro :,r7fY. Kart? ^  zasady spra
niem specjalnym. W 1953 r. za- we do agrotechnicznej, zootech- j wiedli w ego podziału miejsc w

¡organach ONZ między przed-

zamierza zgtosić kandydaturę 
Polski, jako przedstawiciela 
państw Europy Wschodniej na 
jedno z wakujących miejsc w 
Radzie Bezpieczeństwa. Postę
pując w ten sposób delegacja 
polska opierała się na osiągnię
tym w Londynie porozumieniu

reprezentowane w organacM 
ONZ, musimy ódrzuc.ić próbę 
wejścia Filipin do Rady Bez
pieczeństwa’ na miejsce przed

ni podkreśla naszą niezłom
ną wolę przyczynienia się do 
tego, aby OŃZ stała się instru
mentem zapewnienia pokoju i 
harmonijnej współpracy między 
narodami.

Słyszeliśmy w ciągu obecnej 
debaty w ONZ i powtarzano to 
w licznych artykułach praso
wych, że czyny powinny świad-po zakończeniu kadencji Poi- sta wicie! a Europy Wschodniej,

S U S * ' * " ’  " *  *  » . # * * *  dojścia dopo-
akończeniu kadencji I zobowiązania i uznane układy, rozumienia. Zagadnienie wyGdy po za 

Ukrainy, Stany Zjednoczone, 
łamiąc porozumienie londyń
skie, wysunęły kandydaturę Ju
gosławii, podkreślały one, że 
Jugosławia geograficznie i rze
komo również politycznie nale
ży do rejonu Europy Wschód 
niej.

Wysuwając kandydaturę Pol
ski na niestałego członka Rady 
Bezpieczeństwa na okres 1954 
—55* wałczymy o uznanie obo
wiązujących porozumień i ści- 

j  słe wykonywanie zasad Karty 
; NZ. Przeciwstawiamy się kan- 

Podobny argument geo- j dydatur^e Turcji i Filipin dla-

I mieszkać robotnicy brygad ; wielkich mocarstw, że 6 nieśta

graficzny byt wysuwany nawet | tego, że jest to sprzeczne z Kar- 
wówczaś, gdy przedstawiono j tą NZ, z obowiązującymi ukła- 
kandydaturę Grecji do zajęcia j darni i dobrymi zwyczajami, 
miejsca po Jugosławii w roku i które powinny panować w Or

tych miejsc będzie rozdzielo 
nych . między przedstawicieli od- . 
powiednich rejonów geograficz- ' ' 0
nych, z czego jedno miejsce bę
dzie przydzielone przedstawi- 

mmcm OM-OU1WCI1I je|0wj Europv Wschodniej. Po- 
traktorowych \V j r 0 Z U I 7 l i e n i e  t'0 stanowj reałiza- 

wzmozenia pomocy koł

1951.
Okazuje się, że

mocarstwa wysuwają 
j j a ko kandydata na 
należne na podstawie 
mienia londyńskiego 
Wschodniej. Jest to tym bar
dziej dziwne, że przed niespeł
na trzema laty Stany Zjedno
czone, wbrew stanowisku

ganizacji Narodów Zjednoczo- 
pewne j nych. Wałcząc o prawo do z i-
Turcję

miejsce
porozu-
Europie

Bezpieczeństwa uznanej | państw Bi iskieg0 j Środkowe
go Wschodu, wysunęły Turcję

j jako państwo blisko-wschodnie
planowano skierowanie znacz- nicznej i weterynaryjnej obstu-j 0irganac”  mięazy przea- , na m ie j sce  najezne
nej liczby inżynierów - mecha-;gi kołchozów. Do wiosny 1954 | stavvicieli rożnych rejonow geo- f arabskim wśród 
" i  ków z przemysłu i innych ga-: roku należy skierować do ośrod ¡graficznych. ¡członków Rady Bezpieczeństwa,
łezi gospodarki narodowej do j ków maszynowo - traktorowych W ramach porozumienia łon- j jyra y  se s j j  Zgromadzenia Ogól- 
pracy w ośrodkach maszynowo-; 100.000 agronomów i zootech- dyńskiego uznane zostało p o -!neg0, przy opozycji państw
traktorowych w charakterze dy-j ników dla obsługi kołchozów. ------- | r  '
rektorów, głównych inżynierów; \y  ęgiu dalszego wyposaże-celu

warsztatów re-; n]a ośrodków rnaszynowo-trak 
j torowych i sowchozów w no- 
j we traktory i rozszerzenia me-

je się do pracy w ośrodkach ; chanizacji wszystkich działów i Zgodnie z tą zasadą, Polska w 
maszynowo - traktorowych j produkcji rolnej, Rada" M in i-j wyborach popierała

i kierowników 
montowych.

W latach 1954 i 1955 skieru-

wszechnie wyłączne prawo j azjatyckich i arabskich oraz 
państw danego rejonu geogra- ) szeregu innych państw, Turcja 
ficznego do wysuwania swego j ZOstata wybrana do reprezen- 
kandydata, którego inne pań- towania "re jonu Bliskiego 
stwa powinny akceptować.' j Wschodu i pozostawała w Ra

dzie Bezpieczeństwa w 
zawsze re- i 1951—52.

6.500 inżynierów . mechaników; strów ZSRR i KC KPZR zo- jgionalnych kandydatów, me 
z kontyngentu młodych specja-1 bowiązują Państwowy Komitet j wchodząc w sprawę pozycji po- 
1 istów, absolwentów instytutów; Planowania ZSRR i odnośne Mitycznej danego państwa na-, 
mechanizacji rolnictwa i innych; ministerstwa przemysłowe, by Iwet wówczas, gdv nie utrzymy- ’

¡wała stosunków

jęcia przez Polskę miejsca w 
Radzie Bezpieczeństwa, pod
kreślamy nasze szczególne za
interesowanie zagadnieniami 
pokoju i bezpieczeństwa. 
Stwierdzamy w ten sposób, że 
naród polski, który poniósł tak 
duże straty w wojnie przeciw
ko faszyzmowi hitlerowskiemu, 
który tyle wysiłku włożył w 
dzieło zwycięstwa i którego 

państwom i wkład w dzieło pokoju na tere- 
niestałych nie ONZ jest duży oraz który 

dziś całą swą energię poświęca 
pokojowemu budownictwu, ma 
prawo po sześciu latach nieo
becności w Radzie Bezpieczeń
stwa zająć w niej miejsce.

Postawa Polski w czasie po
przedniej kadencji w Radzie 
Bezpieczeństwa jest niezaprze- 

latach j czalnym dowodem, że repre
zentując Europę Wschodnią, re-

wyższyeh uczelni technicznych, i uwzględniły w planach gospo- 
Dia wyszkolenia traktorzy-; darczych dostarczenie rolni- 

stów, mechaników - kombajne-1 ctwu co najmniej 500.000 trak- 
rów i innych kadr organizujej torów w przeliczeniu na trak- 
się szkoły mechanizacji rolni-Mory o mocy 15 KM i 250.000 
ctwa. Do 1 stycznia 1954 r . ; sztuk traktorów' do orki wokre- 
winno powstać 250 szkół na j sie od 1954 r. do 1 maja 1957 r.

Z jeszcze większym zdziwię-¡ prezentowaliśmy interesy całej 
niem dowiedzieliśmy się, że j Organizacji Narodów Zjedno- 
pretensje do miejsca Europy j czonych, występowaliśmy w in- 

i Wschodniej zgłosiły również j teresie pokoju i współpracy 
dyplomatycz-| Filipiny. W pełni uznając pra- międzynarodowej, w obronie 

nych z danym państwem. | w0 Filipin do wysuwania swej j niepodległości narodów'.
Zasady porozumienia łon- j kandydatury do Rady Bezpie- j Nasza działalność we wszyst- 

dyńskiego zostały potwierdzone ' czeństwa i odnosząc się ze zro- ! kich organach ONZ w peł-

boru Polski do Rady Bezpie
czeństwa  ̂otwiera przed mo 
carstwami zachodnimi możli
wość wykazania wroli dotrzy
mywania układów i nienarzuca 
nia swych decyzji innym pań
stwom. Przeciw'staw'iania się 
bowiem Stanów Zjednoczonych 
wyborowi Polski nie można o- 
kreślić inaczej jak chęć pokaza
nia, że potrafią one narzucić 
swą wolę innym i że one decy
dują o składzie członkowskim 
organów ONZ.

Dziś, gdy wyłaniają się per
spektywy porozumienia, gdy 
szczególnie w'ażne jest wyko
rzystanie wszystkich dróg zmie
rzających do złagodzenia ist
niejącego w stosunkach mię
dzynarodowych napięcia, po
wrót w sprawie członkostwa 
Rady Bezpieczeństwa do uzna
nych przez Kartę NZ, a po
twierdzonych przez dodatkowe 
układy zasad słusznego i spra
wiedliwego geograficznego po
działu miejsc w organach NZ 
byłby istotnym elemehtem w 
tym kierunku.

Naród polski ma prawo do 
udziału w pracach Rady Bez- 
pieczeństwra w nadchodzącej 
kadencji. Jego pozycja politycz
na, jego rola w OŃZ i poparcie, 
jakiego w tej sprawie udzielają 
mu inne państwa Europy 
Wschodniej w pełni podkreśla 
to prawo. O to prawo naród 
polski będzie walczyć i z tego 
prawa nie zrezygnuje.

Po złożeniu powyższego o- 
świadczenia dr Katz-Suchy od
powiada! na liczne pytania 
dziennikarzy dotyczące poru
szanego zagadnienia.

(f) PEKIN (PAP). Naród 
chiński obchodził uroczyście 
czwartą rocznicę proklamowa
nia Chińskiej Republiki Ludo- 
w;ej.

I października na central
nym placu Pekinu — Tienan- 
men, gdzie przed czterema !a 
ty Mao Tse-tung proklamował 
utworzenie Chińskiej Republiki 
Ludowej, w zwartym szeregu 
stanęły oddz.ialy armii ludowo- 
wyzwoleńczej. Za nimi, na pla
cu i na przyległych ulicach, 
widać, jak daleko okiem sięg
nąć, morze sztandarów nad ko 
iumnami uczestników manife
stacji.

Na centralnych i bocznych 
trybunach zajęli miejsca przy
wódcy narodu chińskiego — 
członkowie Centralnego Rządu 
Ludowego, Komitetu Centralne
go Komunistycznej Partii Chin 
1 Państwowej Rady Administra- 
cyjnej, jak również przedstawi
ciele stronnictw demokratycz
nych i organizacji społecznych.

O godzinie 10 ukazali “Się na 
trybunie centralnej, powitani 
oklaskami, przewodniczący Cen
tralnego Rządu Ludowego Mao 
Tse-tung i jego zastępcy Liu 
Szao-czi, Sung Czing-ling, 
Czang Lan, Li Czi-szen i Kao 
Kang, premier Państwowej Ra
dy Administracyjnej Czou En- 
i a i, członkowie Centralnego 
Rządu Ludowego i Biura Poli
tycznego KC Komunistycznej 
Partii Chin.

Uroczystości zainaugurował 
sekretarz generalny Centralne
go Rządu Ludowego Lin Po- 
czu, który ogłosi] rozpoczę
cie defilady. Dowódca naczelny 
armii ludowo-wyzwoleńczej Czu 
Teh wchodzi na trybunę i o- 
głasza rozkaz dzienny.

Naród chiński — stwierdza 
się vy rozkazie — odniósł zwy
cięstwo w swym ruchu oporu 
przeciwko agresji amerykań
skiej i na rzecz pomocy dla Ko
rei. Wielkim sukcesem w walce

0 pokój jest rozejm w Korę!.
Nasze najbliższe zadania to jak 
najrychlejsze zwołanie ogólno- 
chińśkiego zgromadzenia przed
stawicieli ¡udowych i pokojowe 
rozwiązanie kwestii koreańskiej. 
Zwycięstwo w Korei wywalczo
ne zostało dzięki ścisłej przy
jaźni i zwartości obozu pokoju
1 demokracji. Przyjaźń naro
dów chińskiego i radzieckiego 
jest trwałą ostoją pokoju na 
całym świecie. Zacieśnia się 
z dniem każdym nasza przy
jaźń z narodami krajów demo
kratycznych.! ze wszystkimi m i
łującymi pokój narodami świa
ta.

Defiladę wojskową otwierają 
słuchacze akademii wojskowej, 
za nimi maszerują słuchacze 
wyższej szkoły piechoty i szko
ły wyższych dowódców oraz 
innych uczelni wojskowych. Na
stępnie wkracza na plac od
dział wojsk bezpieczeństwa pu
blicznego, a za nim idzie ze 
sztandarami bojowymi piecho
ta i defilują szwadrony kawa* 
lerii.

Po kawalerii przechodzą od
działy artylerii, których defi
ladę zamyka ciężka artyleria 
zmotoryzowana. Równymi sze
regami przejeżdżają samocho
dy ciężarowe z piechotą i od
działami spadochroniarzy.

W tej chwili nad placem 
przelatuje z ogromną szybko
ścią odrzutowy bombowiec do
wódcy parady powietrznej, któ
remu towarzyszą dwa myśliw
ce odrzutowe. Po nim lecą dal
sze ogniwa bombowców odrzu
towych.

Defiladę oddziałów lądo
wych zamykają jednostki pan
cerne.

W pochodzie mas pracujących 
stolicy, który trwał kilka go
dzin, uczestniczyło przeszło 400 
tys. osób.

Manifestacje świąteczne od
były się również w innych mia
stach Chin Ludowych.

Posiedzenie rządu N R D
% (f) BERLIN (PAP). Urząd i wiedniej uchwały. Zmienionv

prasowy przy premierze Nie- i preliminarz uwzględnia zarzą- 
mieckiej Republiki Demokraty- j dzenia podjęte dotychczas w to
cznej komunikuje:

Na posiedzeniu

01MZ nie może uchylać się od natychmiastowej dyskusji 
nad najważniejszym zagadnieniem —  sprawą Korei

Przemówienie szefa delegacji ZSRR A. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej ONZ

w. dniu I 
października 1953 r. rada mi
nistrów ustaliła, na wniosek 
premiera Grotewohła, zasady i 
środki usprawnienia pracy rzą
du.

W związku ze sprawozda
niem o upływie roku budżeto
wego 1952 podsekretarz stanu

; ku realizacji nowego kursu.
Premier Otto Grotewoh!

I komunikował, że zwolni

jego obowiązków jako ministra 
j  budownictwa i powierzył mu 
i kierownictwo ministerstwa 
j spraw zagranicznych.

Dotychczasowy szef misji dy-

legat radziecki dowiódł całko- 
I witej bezpodstawności argu- 
! fnentów delegatów Kolumbii i 
¡Grecji, zmierzających do tego, 
aby odroczyć dyskusję nad 

. ! sprawą koreańską.
Rumpf umotywował zmieniony j plomatyeznej NRD w Moskwie j Wyszyński przypomniał, że 
preliminarz budżetu na rok Rudolf Appelt mianowany zo-; gdy delegacja ZSRR zapropo- 
1953, który spotkał się z a*pro;stał ambasadorem nadzwyczaj- | nowafa omówienie, jako od- 
batą rady ministrów i przeka- ; nym i pełnomocnym NRD ; dzielnej sprawy porządku dzien- 
zany został Izbie Ludowej do ■ Związku Socjalistycznych Repu- nego, memorandum sekretarza 
rozpatrzenia i powzięcia odpo- I blik Radzieckich. I generalnego (memorandum to

I zawiera odpowiedzi rządów 
j Chińskiej Republiki Ludowej i 
! Koreańskiej Republiki Ludowo- 
j Demokratycznej w sprawie 
1 zwołania konferencji połitycz-

(f) NOWY JORK (PAP). Jak].niesłuszne i błędne. Wyszyński | państwa neutralne, jak np. In- 
j już donosiliśmy, na środowym ! wskazał na fakt, iż rządy Chin- ;die i inne kraje neutralne Azji.

za. i posiedzeniu Komisji Politycz- i skiej Republiki Ludowej i Ko- : Domagając się stanowczo, aby
1̂ .0. i nej zabrał gtos szef delegacji 1 reańskiej Republiki Ludowo- ; sprawa koreańska rozpatrzona

Demokratycznej nie zgadzają ; została w Komisji Politycznej,
się z rezolucją uchwaloną przez ¡Wyszyński podkreślił niezwykłą

n n 4  a n » a f ł Ar A ! n A o tli O J 1 . ̂  1 . it 4  1 « 11 A ] A I ai

premiera, dr. Lothara Bolza od i radzieckiej A. Wyszyński. De-

Oświadczenie Eisenhowera 
na konferencji prasowej

(f) NOWY JORK (PAP) 
Prezydent Stanów Zjednoczo
nych Eisenhower wystąpił dnia 
30 września na konferencji pra
sowej w Waszyngtonie.

Nawiązując do komunikatu o 
istnieniu broni wodorowej w 
Związku Radzieckim, jeden z 
korespondentów ządat pytanie, |

bombę wodorową jest faktem, 
który zmusza rząd USA, aby 
przestudiował go poważniej niż 
każde inne wydarzenie.

Eisenhower oświadczył, iż on 
i jego doradcy dokładnie stu
diują tę sprawę.

Powtarzając swoje zwykłe ar-
jak ustosunkowuje się Eisenho- i gumenty w obronie „polityki

_  1 .........................J    „  : „  C  1 a  a  .a  T7 I a  a  n  L  a i  » ■ a  r  t s A H / s n ;  n  t h m i .wer do tego wydarzenia. Eisen
hower odpowiedział, iż wiado-

siły“ , Eisenhower ponownie wy-

nej), przeciwnicy tej propozy
cji powoływali się na to, iż na 
porządku dziennym znajduje 
się już punkt „sprawa korean 
ska“ , przy omawianiu którego 
można będzie rozpatrzyć me
morandum sekretarza general
nego.

Wyszyński dowiódł, że obe
cnie potwierdza się całkowicie, 
iż Stany Zjednoczone, Anglia,

Zgromadzenie Ogólne dnia 28 j doniosłość i pilność tej spra- 
sierpnia w sprawie zwołania | w„  Podkreślił on również, iż
konferencji politycznej oraz 
zgłosiły swe propozycje zmie
rzające do zapewnienia sukce
su konferencji. '

Wyszyński dowiódł, że przed
stawiciele USA i Anglii oraz 
popierający ich delegaci usiłu
jąc uchylić się od dyskusji nad 
sprawą koreańską, w praktyce 
przeszkadzają zwołaniu konfe
rencji. Jeśli chodzi o propozy
cję przedstawiciela USA Lod- 
ge, aby konferencja zadecydo
wała sama o swym składzie, to 
— oświadczył Wyszyński — 
sam Lodge ujawnił, iż propozy
cja ta jest niepoważna. Dal on 
bowiem do zrozumienia, iż w 
sprawie składu konferencji Sta
ny Zjednoczone utrzymują 
punkt widzenia przedstawiony 
w rezolucji Zgromadzenia z 28 
sierpnia br. Wyszyński oświad
czył, iż wszystko przemawia 
za tym, że delegaci USA i ci,

mość o tym, że ZSRR posiada i kredytów wojennych.

List P latts-M illsa do C hurch illa
(f) LONDYN (PAP). Jak j nia napięcia międzynarodowe- 

donosi prasa angielska, prze-i go. W liście swym Platts Mills 
wodniczący krajowej rady To- j przypomina o istnieniu układu 
warzystwa Przyjaźni Angiel j angielsko - radzieckiego o przy- 
sko-Radzieekiej J Platts - M ills jaźni, który przewiduje i -  ~u" 
skierował do premiera Churchi!

powiedział się za zwiększeniem i Francja i niektórzy inni człon-i którzy ich popierają, udadzą
‘ ' się na konferencję z instruk

cjami opierającymi się ria re 
zolucji Zgromadzenia Ogól
nego z 28 sierpnia br. Re 
zolucja ta — jak wiadomo — 
wyklucza ze składu konferencji

kowie ONZ zamierzają uchylić 
się od dyskusji nad najbardziej 
palącym i najważniejszym za 
gadnieniem, jakim jest zagad
nienie Korei. Delegacja ZSRR 
uważa, iż takie zamierzenia są

należy wziąć pod uwagę, że 
zostało już niewiele czasu do 
zwołania konferencji.

Wyszyński zwrócił uwagę 
Komisji na oświadczenie Li 
Syn Mana i jego zwolenników
0 planach rozwiązania sprawy 
koreańskiej przy pomocy siły. 
Oświadczenie to stwarza w ła
śnie sytuację, w której zgodnie 
z Kartą konieczna jest ingeren
cja ONZ.

Wskazując na doniosłość 
sprawy środków zapobieżenia 
groźbie nowej wojny światowej
1 zmniejszenia napięcia w sy
tuacji międzynarodowej, Wy
szyński zaproponował, aby za
gadnienie to rozpatrzyć na
tychmiast po omówieniu kwe
stii koreańskiej.

Przedstawiciele USA, Anglii, 
Australii i Nowej Zelandii po
parli propozycję kolumbijską. 
Przedstawiciel USA Lodge, wy
stępując przeciwko propozycji 
radzieckiej, twierdził, iż nie ma 
konieczności, aby ONZ zajęia 
się sprawą koreańską, w szcze
gólności z tego powodu, iż w

ro-
w

Korei „prowadzi się teraz 
kowania“ . Jak wiadomo, 
istocie rzeczy żadne rokowania 
nie toczą się w Korei.

Wystąpienia delegata USA i 
popierających go innych dele
gatów ujawniły, iż nie chcą oni 
omaryiać sprawy koreańskiej 
Wystąpienia te świadczyły wy
raźnie, iż nie dążą oni do tego, 
aby Zgromadzenie Ogólne ułat
wiło zwołanie Konferencji Poli
tycznej do sprawy Korei.

Przedstawiciele Polski, Cze
chosłowacji, USRR i BSRR 
energicznie poparli propozycje 
delegacji ZSRR.

Następnie przemawiali szef 
delegacji USRR Baranowski i 
szef delegacji BSRR Kisielew 
piętnując próby uchylenia się 
od dyskusji nad sprawą koreań
ską.

Na zakończenie dyskusji na 
posiedzeniu porannym przema
wiał po raz drugi A. Wyszyń
ski. Wykazał on całą bezpod 
stawność argumentacji przeci
wników propozycji radzieckich. 
Nielogiczność stanowiska przed
stawicieli USA, Anglii i 
niektórych innych krajów do 
wiedziona przez przedstawiciela 
ZSRR, budziła nieraz śmiech 
wśród delegatów, jak również 
wśród obecnych koresponden
tów i gościł

Na tym posiedzenie zamknię
to.

Rząd francuski uprawia politykę 
likwidacji przemysłu narodowego

(f) PARYŻ (PAP). Jacques 
Duclos złożył interpelację w 
Zgromadzeniu Narodowym w 
sprawie „rządowej polityki l i 
kwidacji francuskiego przemysłu 
lotniczego, a w szczególności 
zamknięcia fabryki SNCAN w 
Hawrze i zwalniania robotni
ków z pracy w fabrykach 
SNCASE w La Courneuve, A4o- 
rane-Saulnier w Puteaux, Bri- 
guet w Velizy-Viüacoublay o- 
raz w licznych innych zakła
dach“ .

❖
Związki zawodowe CGT ro

botników fabryk państwowych 
ogłosiły komunikat, w którym własny personel“ .

wyrażają protest przeciw za
mykaniu i sprzedawaniu trus
tom kapitalistycznym pewnych 
zakładów państwowych. Obec
nie toczą się rozmowy na te
mat sprzedaży trustom przed
siębiorstw państwowych w 
Caen, Clermcnt-Ferrand I S L ; 
Priest (fsere).

Chrześcijańskie związki za
wodowe cywilnego personelu 
zakładów armii lądowej, lot
nictwa i marynarki ogłosiły ko
munikat, w którym piętnują o- 
becną politykę ministerstwa, 
„skazującą na bezrobocie jego

Dlaczego się pienią?

la list wzywający go do pod
jęcia kroków w celu złagodze-

że oba
kraje będą współdziałały na za
sadach ścisłej i przyjaznej 
współpracy.

Przyjęcie wniosków radzieckich w sprawie Korei ułatwiłoby 
porozumienie w innych sprawach rozpatrywanych przez ONZ

Wystąpienie wiceministra Naszkowskiego w Komisji Politycznej ONZ

W i a d o m o ś c i  s p o r / o w o

Polska prowadzi 
w  zawodach

lekkoatletycznych z N R D  
87:67 pkt.

J E N A . Na s ta d io n ie  im . E rnesta  I 
A b b e  w Je n ie  rozpoczę ty  się w 
c z w a rte k  m ięd z y p a ń s tw o w e  zaw o- | 
d y  le k k o a tle ty c z n e  P o lska  — N R D  : 
P o p ie rw s z y m  d n iu  p ro w a d z i P o l
ska 87 6? p k t. p rz y  czym  p rz y je m n a  ] 
n ie s p o d z ia n k ę  s p ra w n y  nasze za- ; 
w o d n ic z k i. k tń re  u z y s k a ły  8 p k t  ; 
p rze w a g i (25:19). M ężczyźn i p ro w a - j 
dza 82:48 p k t.

5,35. I lw lc k a  u zyska ła  w  p ie rw s z y m  
sko ku  5,10, lecz o d n io s ła  k o n tu z ję . 
P o lk a  o pu śc iła  następne  k o le jk i  i 
d o p ie ro  w  o s ta tn im  sko ku  w ysunę ła  
się na d ru g ie  m ie jsce  skacząc 5.25

(f) NOWY JORK (PAP) 
i Jak już donosiliśmy, Komisja 
Polityczna Zgromadzenia NZ 

¡przystąpiła 30 września'br. do 
¡ustalania kolejności omawia-

Natychmiastowe rozważenie tej 
sprawy pozwoliłoby, być może, 
na rozwiązanie spornych pro
blemów i zapewnienie sukcesu 
konferencji. Opowiadając się za

Gwardia (Warszawa) —
Gwardia (Kraków') 1:0 1 Zabierając glos w dyskusji,

w m eczu p iłk a rs k im  o m is trz o -  przewodnięzący delegacji po 
s tw o  I l ig i w arszaw ska  C w a rd ia  i skiej wiceminister 
poko n a ła  G w a rd ie  (K ra k ó w )  1:0 (1:0) i „  i  „  n io s p lr  
G ospodarze  w y g ra li  zas łużen ie  m a- j P0 Pa lT  , vvm (j seK 
Jąc p rzew agę  p rzez w ię kszą  częśc ! (iZieckiej, aby

ma zagadnień przedstawio- przedyskutowaniem rezolucji ra. 
nych jej do rozpatrzenia. dzieckiej w sprawie usunięcia

groźby nowej wojny oraz w 
sprawie u-mocnienia pokoju i 

. . ! bezpieczeństwa międzvnarodo-
delepad^ra ' i Weg0 jak°  druSieS° Pllnktu P0' egacji | rządku dziennego Komisji, wi-

snorkania i ,  woiTiisja 0 'j jceminister Naszkowski oświad-spotkama. _i tvczna rozpatrzyła w pierwszejW y n ik  tego m eczu n ie  p rz y n ió s ł , . '. -. , h J
. . . .  , ,  .z m ia n y  w  ta b e li. K ra k o w s k a  G w a r- ¡kolejności Kwestię koreańską.

W p ie rw s z y m  d n iu  z a w o d ó w  u z y - ; d ia  zaj irłU j e nada l trze c ią  pozyc ję , 
ska no  szereg d o b ry c h  w y n ik ó w , z a w arszaw ska  — p ią tą , 
k tó ry c h  na czo ło  w ysu w a  się re k o r -  |
d o w y  rz u t oszczepem C ia c h ó w n y  j j r  turnieju s z a c h o w e g o  
P o lk a  p o b iła  re k o rd  P o ls k i u z y s k u - J ®
Jąc o d leg łość  46.77 w  c z w a rty m  rz u - j W  ZuriCnU
cie . a w  p op rze d n ich  d w ó ch  m ia ła  i 7 I .R T r „  m ip d7Vn » rn d m rv m  . - ,
ró w n ie ż  w y n ik i  lepsze od o f ic ja ł-  j  i wie daty jej rozpoczęcia, lecz ; wach znajdujących się na po-
nego  re k o rd u  — 15'1® * I g ry w a n o  rfiedokończone  p a r t ie  *z p a  i  obecnie, gdy odbywa się wy-j rządku dziennym sesji -  w du
rz u c a ła  ró w n ie ż  D o b rz y c k a , w *  , p ^ ic h ju n d  miana zdań między stronami w chu Karty NŻ i w interesie

zycyjna nad R eshew skym  i odn ió s ł i sprawie zwołania konferencji I współpracy międzynarodowej.
z w y c ię s tw o  Jest to  p ie rw sza  poraź- i
ka amerykańskiego arcymistrza » i O b r a d y  S p e c ja ln e j  K o m is j i  P o l i t y c / i i e j  O N Z

lestyńskich po otrzymaniu odpo
wiednich pełnych sprawozdań.

Na posiedzeniu rozdano tekst 
projektu rezolucji przedstawio
nej przez delegację Związku 
Radzieckiego w sprawie przyję
cia do ONZ nowych członków

„Zgromadzenie Ogólne pro
si Radę Bezpieczeństwa, aby

czenia Albanii, Mongolskiej Re
publiki Ludowej, Bułgarii, Ru 
munii, Węgier, Finlandii, 
Wioch, Portugalii, Irlandii, Jor 
danii, Austrii, Cejlonu, Nepa
lu i Libii w celu wydania za
leceń o równoczesnym przyję
ciu tych wszystkich państw do 
Organizacji Narodów

ponownie rozpatrzyła opwiad-¡ czonych“ .

Nowy atak na demokratyczne podstawy
Karty NZ

(f) NOWY JORK (PAP). W

z a ię la  d ru g ie  m ie jsce  w y n ik ie m  
44.42.

W  b iegu  na 110 m  p p ł. B uga ła
w y ró w n a ł re k o rd  P o ls k i w y n ik ie m  
15.1, z a jm u ją c  d ru g ie  m ie jsce  po 
z a c ię te j w a lce  ze S m o lin s k y m .

Z a w o d n ic y  po lscy  o d n ie ś li p od 
w ó jn e  zw yc ię s tw a  w  rz u c ie  m ło 
te m , w  sko ku  w zw yż , w  t r ó j  skoku  
i  w  d ysku . Na d o b ry m  poz iom ie  
s ta ł ró w n ie ż  sko k  w zw yż , w  k tó 
ry m  p ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł L e w a n 
d o w s k i p rzed S k u p n y m .

Z a w o d n ic y  N R D  p o b ili 2 re k o rd y  
k ra jo w e : B ra u n  w  b iegu  na 10.000 m 
— 31:23,8 i K ra uss  w  m ło c ie  — 49,75 
•  w  k o n k u re n c ja c h  k o b ie t re p re 
z e n ta n tk i N R D  w y g ra ły  zdecydow a
n ie  b ieg na 100 m. natom iast. w  
k o n k u re n c ja c h  te c h n ic z n y c h  p rze 
w a ż a ły  P o lk i.  W sko ku  w  da l z w y -
f y ? 1*a Duńska słabym wynikiem 1 — 3,8,

ty m  tu rn ie ju .  W  p a rt ia c h  H e lle r  — 
E uve  t K o te w  — S ta h lb e rg  z w y c ię 
ż y li szachiśc i ra d z ie c c y  T a jm a n o w  
z re m is o w a ł z R eshew skym  i  p rze 
g ra ł z G lig o r ic e m  

Po szesnastej ru n d z ie  tu rn ie ju  
p ro w a d z i S m ys ło w  — 10.3 p k t.

*
Po p ie rw s z e j części tu rn ie ju  (14 

ru n d ) s tan  ta b e li b y ł n a s tę p u ją cy : 
S m ys łow  — 9.5 pkt.., B ro n s z ta jn  i 
R eshew sky — po 8.5. N a jd o r f  — 8 
B o le s ła w sk i. P e tro s ja n  i E uve  — 
po 7.5, K eres, T a jm a n o w  — po 7. 
K o to w  — 6.5. A w e rb a c h . H e lle r . 
Szabo 1 G lig o r ic  — po  6, S ta h lb e rg  j

¡czyi w zakończeniu: 
j Przedyskutowanie i przyjęcie 

i Chodzi o to — oświadczy! I wniosków radzieckich, stwarza i Komisji Prawnej Zgromadzę 
wiceminister Naszkowski — ¡ jąc atmosferę zaufania, ułatwi- riia Ogólnego NZ toczy się dy- 

i abv rozpatrzyć zagadnienie do-i loby równocześnie osiągnięcie skusja nad sprawą ograniczę 
tyczące konferencji nie po uply- | porozumienia w innych spra- i nia czasu trwania zwyczajnych

sesji Zgromadzenia. Debata od 
bywa się w oparciu o sprawo 
zdanie 15-osobowej Komisji po
wołanej na V Ii sesji. Sprawo
zdanie to zaleca m. in. wprowa
dzenie do przepisów procedu 
ralnych poprawki przewidują 
cej możność ograniczania czasu 
i liczby wystąpień poszczegól 
nych delegatów w dyskusji nad 
jednym punktem porządku 
dziennego.«

Zalecenia Komisji zmierza
jące do ograniczenia prawa de 
legacjj do swobodnego wyra 
żania swych poglądów spotka

 ̂ ru  iuuuuej uysAUBji i\uuu- ui d i jKuuicme uciiouzcuw pa- \y się z ostrą krytyką ze. stro-

(f) NOWY JORK (PAP). 30 
września odbyto się pod prze
wodnictwem delegata Salwa 
doru Urquia pierwsze posiedzę 
nie Specjalnej Komisji Politycz 
nej ONZ. Wiceprzewodniczącym 
Komisji wybrany został przed 
stawiciel Filipin Lopez, refe 
rentem —przedstawiciel Austra. 
lii Forsyth.

Po krótkiej dyskusji Komi

sja postanowiła, że pierwszą 
sprawą, jaka stanie na porząd 
ku obrad Komisji, będzie 
sprawa przyjęcia nowych człon
ków, drugą — Sytuacja osób 
pochodzenia hinduskiego w 
Unii Południowo - Afrykań
skiej. Komisja postanowiła roz 
patrzyć kwestię konfliktu raso
wego w Afryce Południowej 
oraz położenie uchodźców pa-

ny delegacji ZSRR, Polski i 
innych krajów. Delegat ZSRR 
Morozow podkreślił, . że pró
by ograniczenia czasu przemó 
wień są tylko jeszcze jednym 
ogniwem w łańcuchu ataków na 
demokratyczne podstawy Kar
ty NZ.

Delegat polski Lobodycz 
również wypowiedział się prze
ciwko próbom ograniczenia 
czasu trwania zwyczajnych se
sji Zgromadzenia. Naczelnym 
zadaniem ONZ, zwłaszcza w 
chwili obecnej, jest przyczy
nianie się do osłabienia na
pięcia międzynarodowego dro 
gą wszechstronnej wymiany po 
glądów. Nie sprzyja zaś temu 
wynajdywanie środków mogą

Powiedz mi kto są twoi 
przyjaciele, a powiem ci kim 
jesteś — głosi przysłowie. Wy
starczy przyjrzeć się galerii 
tych, którzy rozpętali wrzask 
po ostatnich posunięciach na 
szych władz, zmierzających do 
normalizacji stosunków między 
państwem a kościołem — aby 
widzieć i zrozumieć kto kogo i 
w imię czego broni.

Zaszczekały więc „Głos Ame
ryki“ , „Freies Europa“  itd., łżąc 
w „polskiej“  audycji wygłoszo
nej pruskim akcentem, że prze
cież Watykan rzekomo chciał 
uregulowania stosunków ko
ścielnych na Ziemiach Odzy
skanych. Więc odezwało się 
cate emigranckie panoptikum' 
„Augustin“  Zaleski, „B iały 
Koń“  Anders, Ko-Mik M ikołaj
czyk i Ska — rozetkała się ta 
menażeria na temat rzekomych 
prześladowań religii w Polsce, 
co każdy, niezainteresowany w 
fałszowaniu naszej rzeczywi
stości pokwituje pogardliwym 
wzruszeniem ramion.

Nie trudno się domyśleć dla
czego krzyczą. Skoro uczyniono 
krok, mogący krajowi przy
nieść tylko dobro — ich to mu
si wściekać i złościć. Ale poza 
tymi ogólnymi przyczynami 
bezsilnej ztości pismaków e- 

Zjedno-j migrandy i szezekaczek amery- 
j kańsko . hitlerowskich jest je-j 
j szcze jeden specjalny powód: 
sympatie dla odwetowców spod 
znaku Adenauera, z które
go pełnomocnikami „polskie“ 
szumowiny emigracyjne już się 
dogadały.

Oto bowiem co pisze w o- 
cenie wyborów niemieckich kon 
korujący z „Wolną Europą* 
emigracyjny „Narodowiec“ : .

„Zwycięstwo Adenauera nie
wątpliwie znów wzmocni na
dzieje Sosnknwskich, Zaleskich 
i Bieleckich... Podróż Adenaue■ 
ra do Waszyngtonu ożywiła w 
prawicy - polskiej jej nadzieje, 
bo spodziewała się ona po niej 
zwiększenia potęgi Niemiec, z 
którymi łączyła swoje nadzieje 
powrotu do władzy w Polsce, 
tak jak przed wojną liczyła, że 
pakt z Hitlerem utrzyma jq 
przy władzy..."

Jaka jest cena tych nadziei
cych jedynie hamować swobod-! reakcji polskiej — ujawnił nie- 
ną dyskusję. __ ¡jaki p. de Prus-Knłaziołucki,

który w wydawanym po an
gielsku w Brukseli biuletynie 
„News Exchange“  nazywa 
wprost granicę zachodnią 
„wynalazkiem złego ducha", 
co rzecz jasna spotkało się z 
entuzjastycznym przyjęciem za 
strony adenauerowskiej „Deu
tsche Tagespost“ .

Wreszcie inny szmatławiec 
emigrancki, nowojorski „Nowy 
Świat“  w artykule swego re
daktora naczelnego Ignacego 
Morawskiego wzywa emigra
cyjnych poiitykierów do szyb
kiego porozumienia się z Ade- 
nauerem na gruncie „amery
kańskiego planu", czyli rewizji 
granic.

W tych warunkach stanowi
sko byłego kierownictwa Epi
skopatu w sprawie tymczaso
wości stanowisk kościelnych na 
Ziemiach Odzyskanych było na 
rękę neohitlerowskim rewizjo
nistom. Wbrew łgarstwom 
„Freies Europa“  Watykan ani 
myślał o określeniu granic die
cezji na Ziemiach Odzyska
nych w granicach państwa pol
skiego, ani też nie odwoła! do
tychczasowych niemieckich bi
skupów tych diecezji. Zadowo
leni z tego mogli być i są je
dynie odwetowcy i rewizjoni
ści, widzący w takim stanowi
sku Watykanu bezpośrednie po
parcie dla swoich żądań.

A zarazem zadowolona bv!a 
i jest emigranda wszelkich od
cieni — od Andersa, który je
szcze w 1945 roku wyrzekał 
się Ziem Odzyskanych do Miko
łajczyka, który ukrył słynny 
list rządu brytyjskiego uznają
cy granicę nad Odrą i Nysą. 
Zadowolone byty szumowiny 
emigranckie, bo wszystko co 
skierowane jest przeciw Polsce 
— im odpowiada.

t oto w Warszawie poczy
nione zostały posunięcia przy
czyniające się do skonsolido
wania społeczeństwa, przekre
ślające możliwości wichrzenia, 
na które tak liczyła emigranda 
i jej imperialistyczni mocodaw
cy. Jasne, że te posunięcia 
przyjęty szumowiny emigracyj
ne, jak policzek: jasne, że sko- 
wyczą. Co nas ani smuci ani 
dziwi.

Przeciwnie.
SM
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H i k o p k i tt e a l e j  pe l  n i Przegląd wojskowych 
zespołów 

pieśni i tańca
(f) W dniu I bm. w sali 

Teatru Narodowego rozpoczął 
się 1 przegląd zespołów pieśni 
i tańca Okręgów Wojskowych. 
Wojsk Lotniczych, Marynarki 
Wojennej i KB W,

Otwarcia przeglądu dokona! 
zastępca szefa Głównego Za
rządu Politycznego WP, gene
rał brygady L. Krzemień.

(PAP)

A b y  m ieszkań cy  m ia s t 
o trz y m a li d o b re  z ie m n ia k i

fi

¡ lilii

■ *>■'■ " ^  ■ ... W> - ' i§ ®
t* Polsce Ludowe j jest coraz więcej maszyn rolniczych, czyniących pracę chłopa lżejszą 
i  hardziej wydajną. Ktt zdjęciu: w ykopk i ziemniaka przy pomocy kopaczki w  gromadzie Bie

sa!, d o ju . Ostróda woj- olsztyńskie  f o lo  a . N ow os ie lsk i

Kędzierzyn czeka na dostawy
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

nośniki itp.; urządzenia te jed-j tematyczne do koksu i konden- 
nak mają po większej części satory, obecnie zwlekają z wy
znaczcie braki właśnie w \ konaniem utleniaczy, a co naj-

PrzemysFu Azotowego w Kę- i osprzęcie elektrycznym. ¡ważniejsze — automatów ste-
d.zierzYnie. Obecnie główny w v-! Zawiodła zaufanie załogi Kę- j rujących do generatorów, 
s-iłek załogi skupia się na' pra-j dzierzyna Warszawska Fabry-j Każdy dzień zwłoki w do
bach montażowych, które w ka Pomp. Zamiast dostarczyć | stawie zamówionych urządzeń
dużej mierze uzależnione są od pompy wodne o nienagannym | oznacza dla budowniczych naj-
terrninowych dostaw aparatu- j wykonani?], przysłała takie, któ- j większej naszej fabryki azoto- 
rv. Nadchodzi już ona od dłuż- i re trzeba było rozbierać i wy-J wej dodatkowe trudności.

Coraz bliższy jest dzień, w 
Którym zakończy się budowa 
pierwszego etapu Zakładów

szego czasu, w ostatnich zaś 
miesiącach nie ma dnia, żeby 
u» teren kombinatu nie przy
było co najmniej kilka wago
nów maszyn, konstrukcji i u- 
rządzeń, przeznaczonych dla 
różnych wydziałów fabryki 
sztucznych nawozów.

Do przodujących dostawców 
należą Zakłady Urządzeń Tech
nicznych „Zgoda“  W Święto
chłowicach. Niedawno ukoń
czyły one dostawę dużego, oko
ło 200 ton ważącego mostu 
przeładunkowego do koksu; 
stanie on obok budynku gene
ratorów. Co ważniejsza, nade
słany rnost przeładunkowy wy
posażony jest w kompletny 
osprzęt ' elektryczny. Obecnie 
„Zgoda“ rozpoczęła przedter
minowo dostawę podobnego 
mostu do przeładunku węgla.

Z Mikołowskich Zakładów 
Budowy Maszyn przybywa w 
tej chwili wiele urządzeń trans
portowych, jak ślimaki, pod

mieniać w nich wszystkie k li
ny.

Poważne zaległości w do
stawach dla Kędzierzyna wy
kazują Zakłady im. Szatkow
skiego w Krakowie. Tak np. 
nieodzowna dla produkcji ko
lumna absorbcyjna do dziś dnia 
nie została dostarczona, mimo 
że minęło już parę terminów, 
ustalonych między zamawiają
cym a dostawcą (ostatni mi
nął dnia 31. V III) .  Te same za
kłady ustawicznie przesuwają 
termin dostawy tak ważnego 
urządzenia, jak oziębiarka bę
bnowa. Mają one ponadto do 
wykonania wiele wentylato
rów i dmuchaw, niezbędnie dla 
kombinatu już teraz potrzeb
nych.

Przekraczają terminy dostaw 
zakłady w tarnowskich Gó
rach. Wyrskie Zakłady Budo
wy Urządzeń Chemicznych, 
które solidnie i na czas przy
słały do Kędzierzyna wagi au-

rej
Z pobliskiej Czechosłowacji 

niemal codziennie nadchodzą 
części do wielkich turbokompre- 
sorów, które znajdują się w 
trakcie montażu. W razie po
trzeby specjalnie pilne przesył
ki kierowane są przez Czechów 
samochodami do miejscowości 
granicznych, skąd zabierają je 
samochody polskie.

Z Niemieckiej Republiki De
mokratycznej przyszły niedaw
no trzy kompresory tlenowe i 
kompletny elektrofiltr. Obecnie 
trwa dostawa młynów Loescha.

Z każdą maszyną, z każdą 
toną konstrukcji, nadesłaną do 
Kędzierzyna, jesteśmy o krok 
bliżej od dziesiątków, setek i 
tysięcy wagonów sztucznych 
nawozów, na które czeka wieś. 
Te prostą prawdę winny mieć 
stale na uwadze wszystkie za
kłady, wykonujące zamówienia 
dla ZPA Kędzierzyn.

M. KOWALEWSKI

W ięce j trosk i o m ieszkańców 
dom ów m łodzieży

(KORESPONDENCJA
Duży, jasny, rozbrzmiewają

cy gwarem młodych głosów, 
nad wejściem tablica: Dom 
młodego górnika lub Dom 
młodego robotnika -  oto o- 
braz dobrze znany w woj. sta- 
linogrodzkim.

W domach młodego robotni
ka wzrastają nowe kadry na
szego przemysłu. Gzęsto jed
nak o tej młodzieży zapomina 
nie tylko jej własny zakład 
pracy, ale także organizacja 
ZMP*. W rezultacie bywały wy
padki, że w DMR bezkarnie 
harcowały zdemoralizowane 
jednostki, źle oddzialywując na 
otoczenie.

Niedawno odwiedziłem dwa 
DMR-y. Oto obraz jednego z 
nich. Czysty, estetycznie urzą
dzony dom, uporządkowane o- 
toczenie, schludna jadalnia, du
ża, pięknie udekorowana świe
tlica, to Dorn Młodego Górnika 
kopalni „Gottwald“ . Kopalni 
która wykonuje plan, która 
przoduje.

Wprawdzie DMG przy „Got- 
twąIdzie“  miał swoje czarne 
dni. I tu nie było kolektywnego 
współżycia, „bumelki młodych 
górników dochodziły do 30 pro
cent dziennie, szerzyło się pi
jaństwo, zwłaszcza w dni wy
płat. Dopiero gdy nastą
piły zmiany personalne, gdy 
domem zajęły się organi
zacja partyjna i Rada Za
kładowa, gdy1 kierownikiem 
DMG został w październiku 
"b. roku aktywista ZMP 
tow. Gacek :— powiat tu nowy 
wiatr.

WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ ZE STALINOGRODU)
—„Kiedyś — dodaje tow. Czar

nowski, odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi — mieliśmy 
do 30 proc. bumelantów dzien
nie, ba, ja sam w 1950 roku 
zrobiłem około 18 bumelek. Dziś 
takich u nas już nie ma“ .

Oto jakim i drogami uzyska
no sukcesy:

Samorząd co dwa tygodnie 
prganizowat zebrania miesz
kańców. Powstała organizacja 
ZMP, sąd koleżeński rozpatry
wał wypadki przekroczeń po
rządkowych i sprawy bumelan
tów. Nie sięgano jednak me
chanicznie do repertuaru kar. 
Każdy wypadek traktowano in
dywidualnie, ątarając się po
znać przyczyny, usunąć je i po
móc koledze w przezwyciężaniu

Przeobrażał się dom i jego 
mieszkańcy, rósł autorytet jego 
aktywu i to nie tylko w Domu 
Młodego Górnika, ale wśród 
całej załogi kopalni.

DMG „Gottwald“  kipi ży
ciem. Dwaj instruktorzy kultu
ralno-oświatowy i sportowy rze
telnie pomagają chłopcom. Pra
cują sekcje: gazetek ściennych, 
dekoracyjna, biblioteczna, trwa 
stały konkufs na najlepszą ga
zetkę, powstał zespól drama
tyczny i recytatorski, w planie 
jest konkurs dobrego czytania. 
Chłopcy mają własną drużynę 
pitki nożnej, siatkówki, sekcje: 
lekkoatletyczną, bokserską, sza
chową i ping-pongową. Mło
dzież „Gottwalda“  pracuje też 
rzetelnie nad sobą. nad pogłę
bieniem swojej wiedzy.

I — „Dawniej — opowiadał 
j tow. Janecki — nikt prawie się 
I nie uczył, a w każdym razie 
| nikt nie kończył kursów czy 
szkoły, w tym roku kilku ko- 

I lęgów ukończyło szkolę podsta- 
| wową, kilkunastu różne kursy 
i techniczne.

Inny obraz przedstawia Dom 
Młodego Robotnika Sosnowiec
kich Zakładów Budowy Kotłów. 
Gmach jest brudny, szyby w 
oknach powybijane, urządzenia 
sanitarne zniszczone. W świet
licy — gazetki sprzed roku, 
uginające się pod ciężarem ku- 

! rzu dekoracje, brudna podłoga, 
' brak żarówek i kloszów do 
j lamp, kilka ław pod ścianami 
j jako jedyne umeblowanie.

Na terenie DMR nie ma koła 
| ZMP, nie ma zebrań, młodzież 
zostawiono własnemu losowi - -  
„mamy ważniejsze zadania“ . 
„Zakład od szeregu miesięcy nie 
wykonuje planu“  — próbuje 
wyjaśnić przedstawiciel Rady 
Miejscowej. Ale, że jedna z przy
czyn niewykonywania planów 
leży właśnie wdziej organizacji 
życia w  DMR,’ tego nie rozu
mie ani organizacja partyjna 
w zakładzie, ani jego kierow- 
n ictwo.

Dom Młodego Górnika kop. 
„Gottwald“ dobrze pracuje. Po
winien z niego wziąć przykład 
nie tylko Dom Młodego Robot
nika Sosnowieckich Zakładów 
Budowy Kotłów, ale wszystkie 

i inne domy, w których jeszcze 
j źle się dzieje.

JERZY GRABIŃSKI

Targi zakładowe
w kopalniach, hutach 

i fabrykach
(f) Handel uspołeczniony woj. 

staiinogrodzkiego organizuje w ’ 
dni wypłat specjalne targi za
kładowe w kopalniach, hutach i 
fabrykach. Na targach tych ro
botnicy poszczególnych zakła
dów pracy zaopatrują się w po
trzebne im artykuły codzienne
go użytku, towary włókiennicze, 
galanterię, sprzęt domowy itp. 
W czasie jednej tylko wypłaty 
w blisko 50 zakładach pracy 
woj. staiinogrodzkiego sprzeda
no łącznie towaru na sumę 
przeszło 1,360 tys. zł. Górnicy 
kopalni „Wesoła 11“  zakupili 
tkaniny, obuwie, radioodbiorni
ki i wiele innych artykułów na 
sumę przeszło 100 tys. zł.

(PAP)

20 nowych spółdzielni 
produkcyjnych 

w woj. bydgoskim
(f) W okresie ostatnich 3 

j miesięcy nowe spółdzielnie pro
dukcyjne powstały ' w dalszych 
20 gromadach woj. bydgoskie
go. 4 z nich zorganizowali rna- 

( to i średniorolni chłopi pow. Li- 
! pno, a po 3 chłopi powiatów 
j  ¿wiecie, Grudziądz i Mogilno. 
Łącznie woj. bydgoskie liczy 
już 638 gospodarstw zespoło
wych. (PAP)

Artykuły 
gospodarstwa 

domowego dodał kową 
produkcją FSO

(f) Na ostatniej naradzie pro
dukcyjnej kierownictwo Fabry
ki Samochodów Osobowych na 
Żeraniu postanowiło po prze
analizowaniu możliwości fabryki 
uruchomić jeszcze przed koń
cem br. produkcję szeregu ar
tykułów' gospodarstwa domo
wego, a m. in. maszynek do 
mielenia mięsa oraz zapaso
wych noży do tych maszynek.

(PAP)

Tysiąc kwintali 
buraków pastewnych 

z hektara
(f) W zespole PGR Kock w 

okręgu lubelskim w7 gospo
darstwie Borki plon buraków 
pastewnych sięga przeciętnie 
do I tys. q z ha. Niektóre oka
zy tych buraków ważą po 12 kg.

(PAP)

Ziemniaki w tym roku — jak 
to się mówi — dopisały. Np. 
niektórzy chłopi w woj. lubel
skim, rzeszowskim, krakowskim 
i warszawskim szacują zbiory 
ziemniaków na 120 do 130 
kwintali z ha, inni na 140 do 
150. A więc w tym roku urodzaj 
ziemniaków mamy dobry, 
lepszy niż w roku ubie
głym. Również akcja dostaw 
ziemniaków przebiega na ogói 
dobrze.

Aby nie powtórzyły się ze
szłoroczne, uzasadnione zresz
tą pretensje do jakości ziem
niaków, musi być bezwzględnie 
spełniony jeszcze jeden waru
nek: dostarczone przez chłopów 
ziemniaki trzeba należycie prze
chowywać na punktach skupu, 
szybko i dobrze je transporto
wać do miejsc przeznaczenia.

dbalstwa są widoczne już dziś. r dzie. pow. biłgorajski (woj. lu- 
W ziemniakach pochodzących j bełskie), gdzie kilkanaście ton

ziemniaków złożonych w ten 
zagrzało się i zaczęło

pracowników

z punktów , skupu, gdzie place 
nie zostały należycie wyrówna- ¡sposób, 
ne i uporządkowane (jak np. ! gnić.
GS \\  lerzbica, pow . chełmski, j RóWnież nie wszystkie sta- 
woj. lubelskie), jest sporo zie- L je kolejOWe wvkonują w tej 
mi i rożnego rodzaju śmieci. | dJziedznue swój obowiązek._ Na 

Wiele do życzenia pozosta- i stacji Chełm (woj. lubelskie) 
wia sprawa zabezpieczenia zie- j wagony podstawiane są z opóź- 
mniaków przed działaniem wa- i nieniem. Niekiedy samochody 
runków atmosferycznych i to PKS załadowane ziemniakami 
zarówno na punktach skupu jak i czekają na stacji po kiika go- 
i w czasie transportu koleją. I dżin. (Kto płaci za ich przesto- 
Np. we wspomnianym już Ku- ¡je?) Co więcej. Wbrew obowią- 
rowie oraz w .Skaryszewie pow. ¡żującym zarządzeniom wagony 
radomski (woj. kieleckie) ziem- przeznaczone do załadunku
niaki nie są nakrywane słomą. 
I dlatego zielenieją. A wiadomo, 
że ziemniak zzieleniały jest 
gorzki i nie nadaje się do spo
życia.

Często zdarza się, że ziem
niaki nakrywa się zbyt cienkąJest wielu

punktów skupu -—  , , , . , . T - _
iak i PKP, którzy wykazują ; właściwą słomą, Np. w Trześni 

należyte przecho- (pow tarnobrzeski, woj rze-

tarówno GS I warstwą słomy względnie nie-

ziemniaków bardzo często są 
zanieczyszczone, brudne. Po
kryte są grubą warstwą mułu 
węglowego, nawozów sztucz
nych itp. Wszystkie te braki 
wpływają rzecz jasna na obni
żenie jakości ziemniaków.

dużą troskę o 
wywanie* ziemniaków w miej- ! szewskie) ziemniaki
scach skupu, o to, abv ziemnia- i f'?  s,omiS zbutwiałą. Przy od
ki należycie były zabezpieczone | krywamuczęsc takiej słomy po- 
przed działaniem warunków at- ?0StaIe *>ł? rzeczy w ziemnia-

Są wypadki, że robotnicy lą
dujący ziemniaki do wagonów 

, ¡posługują się niewłaściwymi na- 
na r ' r ' a 1 rzędziami pracy. Na stacjach

mosferycznych w czasie trans-
zostaje silą

| kach. Wystarczy, aby ziemniaki
! portu itp. Do takich możmiTy ! troch? zm okły, lub zagrzały

- - się a znajdująca się w ziem
niakach sioma zacznie gnić.

j zaliczyć m. in. pracowników« 
punktu skupu GS Krasnystaw 

j pbw. Krasnystaw (woj. lubel- 
jskie), zawiadowcę stacji kole- 
ijowej Grodzisko, powiat łań-

kolejowych m. in. w Rykach 
(pow. Garwolin, woj. warszaw
skie) niektórzy robotnicy ładu
ją ziemniaki do wagonów że- 

| laznymi łopatami, zamiast 
j widłami z kulkami. W ten spo-

. . . .  . . .  i sób kaleczą sporo ziemniaków.Zaczną więc gnie i ziemniaki . ■H v * A pracownicy GS obojętnie
Wiele zarządów, GS skarży przechodzą obok tych faktów, 

ię na trudności w nabyciu pro-
,cucki (woj. rzeszowskie) i wie- stej, zdrowej, żytniej słomy, Wreszcie zagadnienie sposo-
! lu innych. która najlepiej się nadaje do i t*u przyjmowania ziemniaków

r , ■ j  . , ! nakrywania ziemniaków. A na punktach skupu, instrukcja
Chcemy jednak przede . , wosnodarstwach mówi, że w dostarczonych

¡wszystkim zwrocie uwagę na ' . ,  , b , ' 1 ' | „rzez chlonów ziemniakach nie_____ .chłopskich do tymczasowego \ P*ztz cmopow zieimnaadui nie
I ,vL , p . nnwier7«w itn ' nakrywania ziemniaków używa ¡może być więcej ziemniaków

k się wyłącznie naci ziemniacza-j ° innym kolorze naskórka tuz
nej, tzw. łęcin. Z powodzeniem i ^  proc. Trzeba powiedzieć, że
można je zastosować również | niemal wszyscy chłopi dostar-
i na punktach skupu. Na trud- \ czaR  ziemniaki jednolite pod
ności w nabyciu łęcin żaden j względem koloru. Przeważnie

i ziemniaki, w wielu wypadkach t GS nie może narzekać. Jak ¡jest fak, ze chłop przywozi sa-
I nie są uporządkowane, teren i dotychczas, brak w tym kierun- ¡nie ™a'e’ am° same czerwone.
¡nie jest wyrównany. Wystarczy, ¡ku jakiejkolwiek inicjatywy. i Ale kierownicy punktów skupu
i a b y  spadł choćby maW deszcz, I Na wje,u Plmktach sk ; «m iast składować oddzielnie
a na nunktach skunu no w K u -7 • • ■ - V, .piinKtacn SKUPJ jczerwone, a oddzielnie białe,a na punKiacn skupu np. w r\u ziemmak, składowane są w spo- ;P r -,7pm led to wwni-
rowie (pow. puławski), lub w , f-h karv£rorfnv Bard7o często , • Ją , i  « 5 ■
Jastkowie (pow. lubelski) czy S  kiem zwykłego wygodnictwa i

dbale wykonują powierzone im 
zadania i obowiązki, którzy wy
kazują beztrpski stosunek do 
sprawy jakości ziemniaków.

Place, na których składane są

, .-. . . .  V. \ pryzmy ziemniaków docho
w innych miejscowościach częsc dzą (lo 5 _  7 m szerokośc
ziemniaków znajdzie-się w wo- |oraz 2 j więcej metrów wysoko 
dzie lub w biocie. ' - -

niedbalstwa.

I jeszcze jedna sprawa. Są 
ści. Jaki jest skutek tego skła-j chłopi, u których wskutek nie- 

Ale niekoniecznie trzeba cze- ' dowania? Taki jak widzieliśmy i właściwego nawożenia gleby 
łkać na deszcz. Skutki tego nie- na punkcie skupu w Tarnogro- i obornikiem, (obornikiem świe-

Iżym słomiastym) ziemniaki s4 
i mocno porażone tzw. parchem 
i ziemniaczanym. A wiadomo 
¡przecież, że takie ziemniaki nie 
i nadają się w zasadzie do dłuż
szego przechowywania. Co więc 

Iw  tej sytuacji należy robić? 
¡Należałoby przyjmować ziem- 
! niaki te jako przemysłowe. Na- 
i leżałoby, ale nie zawsze można,
! gdyż niektóre PZGS-y nie 11- 
iwzgiędniały tego przy sporzą- 
Idzaniu rozdzielników. Np. punkt 
¡skupu w Kurowie ziemniaki 
¡porażone przyjmuje jako ja- 
j dalne, gdyż nie ma dyspozycji 
; na przyjmowanie ziemniaków 
i przemysłowych.

Trzeba stwierdzić, że nieJ 
¡które władze gminne i powia
towe, a nawet i wojewódzkie 
obojętnie przechodzą obok tych 
wszystkich, wspomnianych przez 
nas faktów. Często widać wy
raźny brak troski i inicjatywy, 
by ludność pracująca miast 
otrzymała dobre ziemniaki, by 
była z nich zadowolona.

Trzeba jednocześnie stwier
dzić, że instrukcja wydana 
przez CRS w sprawie sposobu 
i organizacji skupu ziemniaków 
z dostaw obowiązkowych, 111» 
dość jasno precyzuje i nie u- 
względnia niektórych poru
szonych przez nas^zagadni":). 
M. in. instrukcja ta nie mówi, 
w jakim terminie należy przy
stąpić do kopcowania ziemnia
ków. W związku z tym do 1 
października niema! żaden z za
rządów GS nie pomyślał o tej 
tak ważnej sprawie. A doświad
czenie uczy. że z kopcowanieni 
ziemniaków nie należy zwlekać, 
nie należy czekać, aż przyjdą 
dni deszczowe.

Ludność pracująca miast i 
ośrodków przemysłowych po
winna być zaopatrzona w tym 
roku w dobre ziemniaki. Trzeba 
więc szybko usunąć wszystkie 
ujawniające się niedociągnięcia 
i braki w organizacji odbioru i 
transportu ziemniaków, Trzeba 
wreszcie szybciej Nabierać 
ziemniaki z punktów skupu, 
gdyż ludność chce jak naj
szybciej zaopatrzyć się w 
ziemniaki na zimę.

E. KOWALCZYK

Gdy aktyw świeci przykładem
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z WOJ. BIAŁOSTOCKIEGO)

Roczne plany dostaw zbo
rna wykonało 17,6 procent 
rolników. Piękny przykład , w 
realizacji tych planów da
ły gromady: Potasie i Brzozo
wa w pow. kolneńskim, Danó- 
wek i Koszorówka w pow. gra
jewskim oraz Wajków w pow. 
siemiatyckim.

W gromadzie Potasie dat 
przykład chłopom sołtys Sta

nisław Potas. W ślad za nim 
plany wykonała cala gromada. 
Pierwsze miejsce w woje
wództwie w dalszym ciągu zaj- 
mu.fi powiat augustowski.

W dalszej kolejności wysunę
ły się na czoło powiaty: olecki, 
gołdapski i siemiatycki. Na 
szarym końcu wloką się: łom
żyński i kolnenski. W pierw-

. szym z nich sporo jeszcze 
chłopów a zwłaszcza kułaków- 
spekulantów nie rozpoczęło do
staw zboża. Władze powiatowe 
nie wyciągają odpowiednich 
wniosków w stosunku do 
opornych kułaków, którzy 
utrudniają wykonanie planów.

Dostawę zboża ze spółdzielni 
produkcyjnych opóźnia niewła

ściwa , organizacja omłotów 
Wiele winy ponoszą tu ROM-;. 
Np. w spółdzielni produkcyj 
nej Szastały w pow. bielskin 
mlocarnia dostarczona z POĆ 
w Bielsku Podlaskim w ciągi 
trzech dni pracowała tylko sie 
dem godzin, po czym został; 
zabrana przed ukończeniem 
robót.

W. A

Na lamach prasy

O śmielszą k ry ty k ę  braków  w  sporcie

Spłacili przed terminem podatek gruntowy
. .. i - j ... ;    O J-il nlon tu n/Mirioi” o nfeorll/niłiol/i

OPOLE (Kor. wŁ). -
Chłopi w gromadzie Świercze 
w powiecie prudnickim, jako 
pierwsi w województwie w 
100 proc. wykonali całorocz
ny wymiar podatku gruntowe
go za' rok bieżący.

Do osiągnięcia tego w du
żej mierze przyczyni! się soł
tys gromady Andrzej  ̂ Kacz
marczyk, który dzięki indywi
dualnym rozmowom z miejsco
wymi chłopami doprowadził do 
tego, że cała gromada przed 
terminem wywiązała się z po
datku gruntowego.

Na wyróżnienie w realizacji 
podatku gruntowego zasługu
ją również chłopi w gminie 
Srrticz, którzy, biorąc przykład 
$ gromady Świercze wzmogli 
' I  ’ ( T- 3

również wpłaty i na 8 dni 
przed terminem spłacili poda
tek w 100 proc. W tym samym 
czasie spłacili podatki także 
chłopi gminy Racławice i Ru 
dziczka.

Piękny przykład w realizacji 
podatku gruntowego dają na 
Opolszczyznie również niektó
re spółdzielnie produkcyjne. Na 
podkreślenie zasługuje spół
dzielnia produkcyjna w Lewinie 
Brzeskim, która pierwsza od
stawiła zboże dla państwa i 
pierwsza w województwie spła
ciła podatek. Na wyróżnienie 
zasługują także m. in.: spół
dzielnia w Njesiehędowicach w 
powiecie niemodlińskim, Ska- 
łągi w powiecie kluczborskim, 
Czarnolas, Skoroszyce i Rol

nica w powiecie grodkowskim 
Ujazd w powiecie strzeleckim 
Amantów w powiecie racibor 
skim. Spółdzielnie te jako jed 
ne z pierwszych na Opolszczy 
źnie uregulowały należności fi 
nansowe wobec państwa.

Do 25 września br. 40 spół
dzielni produkcyjnych przed 
terminem uregulowało w 106 
proc. należność podatku grun
towego za rok 1953. W samym 
tylko powiecie grodkowskim 
jest takich spółdzielni 16.

Słabo przebiega jeszcze spla
ta podatku gruntowego tale w 
spółdzielniach produkcyjnych 
jak i gromadach indywidual
nych w powiatach: kozielskim, 
opolskim, nyskim, kluczborskim
i oleskim. i  0 .

Bujnie i szeroko rozwija się 
nasze życie sportowe, powsta
ją coraz to nowe kota sporto
we . przy zakładach pracy, Lu
dowe Zespoły Sportowe, SKS-y, 
poważnymi osiągnięciami mogą 
poszczycić się reprezentanci 
wielu dyscyplin sportu, padają 
stare rekordy, wyłaniają się 
nowe talenty.

Jednocześnie jednak wiele 
jeszcze spotykamy braków i 
niedociągnięć w naszym ru
chu sportowym. Wciąż jeszcze 
i na wielu odcinkach slśbo pra 
cują wojewódzkie komitety kul
tury fizycznej, rady okręgowe 
zrzeszeń sportowych. Wciąż 
jeszcze zagadnienia kultury f i
zycznej nie są należycie doce
niane przez wiele komitetów i 
organizacji partyjnych, prezy
diów rad narodowych, zarzą
dów gminnych, powiatowych o- 
raz kól ZMP. Wciąż jeszcze 
spotykamy słabo pracujące ko
ła sportowe lub też poszczegól
ne sekcje tych kół.

Wielką i odpowiedzialną ro
lę w walce o podniesienie na 
jak najwyższy poziom naszego 
ruchu sportowego ma prasa. 
Powinna ona być, i w wielu 
wypadkach jest, obiektywnym 
informatorem o osiągnięciach 
oraz orężem krytyki, która po
maga w uzdrowieniu stosun
ków, która wskazuje na słabe 
punkty, która mobilizuje do ak
tywniejszej pracy.

Nie wszystkie jednak gazety 
wypełniają należycie te zada
nia. Nie we wszystkich dzia
łach sportowych naszych pism 

¡wojewódzkich daje się zauwa- 
i żyć śmiałe i właściwe kryty- 
jczne spojrzenie na wiele złych 
przejawów w naszym ruchu 
sportowym. Weźmy dla przy
kładu pracę działu sportowego 
wrocławskiej „Gazety Robotni
czej“  w ciągu lipc.a, sierpnia i 
polewy września. Redakcja tej 
gazety dała do jego dyspozycji 
stosunkowo wiele miejsca — 
dwie strony w ciągu tygodnia 
oraz w mniejszej już objętości 
codzienne rubryk; sportowe.

.Jak miejsce to jest wykorzy
stane?

Redakcja „Gazety Robotni
czej“  zwraca dużą uwagę na 
bieżącą informację, prowadząc 
ją na dobrym poziomie. Niere
gularnie ukazuje się rubryka o 
charakterze problemowym pt. 
„Tydzień w sporcie“ , w której 
jednak znajdujemy zbyt dużo 
informacji, zbyt wiele hojnie 
przyznawanych pochwal, a za 
mało krytyki. Krytyka ta jest w 
dodatku bezosobowa. Kto np. 
ma wziąć do siebie taki bardzo 
dyplomatycznie *i łagodnie sfor 
malowany zarzut, jak:

„W a łb rz y s k i G ó rn ik  zo rga n izo 
w a ł za w o d y  le k k o a tle ty c z n e ... N a  
zaw odach  ty c h  uzyskan o  n iez łe  
w y n ik i ,  zw łaszcza k o b ie ty  G ó rn ik a  
s p ra w iły  m iłą  n iespodz iank i*. To, 
że G ó rn ik  k rz e w i k u ltu rę  fiz y c z n ą  
w ś ró d  k o b ie t, zas łu g u je  na po
c h w a łę . Jeszcze w iększa  bedzie 
ko rzyść , je ś l i  na b ie żn ie  le k k o a 
tle ty c z n ą  w y jd ą  w szyscy m łod z i 
g ó rn ic y  z a tru d n ie n i w  ko p a ln ia c h  
w a łb rz y s k ic h  — tys iące  m ło d ych  
g ó rn ik ó w , d la  k tó ry c h  sp o rt d o 
tychczas  zaczyna  i ko ńczy  sie na 
o g lą d a n iu  m eczu p iłk a rs k ie g o “ .

Niesłychanie rzadko pojawia 
się na tamach „Gazety Robotni
czej“  krytyczny felieton lub sa
tyra sportowa.

Gdyby czytelnik opierał swój 
sąd o rozwoju wychowania f i
zycznego i sportu w woj. wro
cławskim tylko na podstawie 
wiadomości zaczerpniętych z 
„Gazety Robotniczej“  — do
szedłby do mylnego wniosku,J że wszystko rozwija się tam 

¡zupełnie dobrze.
A tymczasem wcale tak nie 

jest. Od długiego już czasu nie 
¡wykazuje właściwego rozwoju 
kolo sportowe przy największej 
fabryce Wrocławia — Pafawag, 
oraz wiele innych kół przy za
kładach pracy. Wyraźnie cofnęły 
się w rozwoju takie mocne 
przed kilku laty dyscypliny 
sportu wrocławskiego, jak boks, 
zapasy, lekkoatletyka, pływanie 
i inne. Nie wykonano w woje
wództwie ani planu zdobywa
nia odznak SPO ani planu kla
syfikacji. Tak niegdyś żywotne 
ośrodki sportowe, jak np. Swid 
nica zapadły w letarg sporto
wy.

Działacz sportowy i sporto
wiec, którzy odczuwają i widzą 
te braki, chcą na łamach „Ga-

zdty Robotniczej“  znaleźć wy
jaśnienia przyczyn tych wszyst
kich złych zjawisk.

Znajdą je czytelnicy „Gazety 
Robotniczej“  wtedy, gdy jej re
dakcja bardziej analitycznie ob
serwować będzie wszystkie zja
wiska zachodzące w sporcie 
wrocławskim, a przede wszyst
kim .bardziej krytycznie zacznie 
je oceniać.

Próby krytycznej oceny, złych 
objawów w naszym ruchu spor
towym znajdujemy na łamach 
„Głosu Wybrzeża“ . Dział spor
towy tej gazety ma do swej dy
spozycji mniej szpalt niż taki 
sam dział „Gazety Robotni- 
czcy“ , a jednak w ostatnim o- 
kresie znalazło się miejsce na 
słuszną akcję, której celem jest 
pomoc w walce o podniesienie 
ruchu sportowego Wybrzeża na 
Wyższy poziom.

Punktem wyjścia tej akcji by
ła zta forma piłkarzy czołowej 
drużyny Gdańska — Budowla
nych. W artykule pt. „Sprawa 
piłkarzy Budowlanych — spra
wą sportu całego Wybrzeża“  
znajdujemy m. in. tak słuszne 
uwagi pod adresem ZS Budo
wlani, jak np.:

„ N ie  zo rga n izow a no  k ó ł s p o rto 
w ych  i g ru p  s p o rto w y c h  na r o z l i 
cznych  b udow ach  W yb rzeża , a 
szczegó ln ie  tró jm ia s ta . N ie  o b ję 
to  w  p o w a żn ie jsze j m ie rze  ro b o t, 
n ik ó w  p rz e m y s łu  bud o w la n eg o  
ta k  w ażną  dz ie d z iną  w y c h o w a n ia  
now ego cz ło w ie k a , ja k ą  je s t 
sp o rt... P raca  w  k o ła ch  te reno- 
w y c h , w  h o te la ch  ro b o tn ic z y c h , 
je s t żm udna , c iężka  i d łu g o trw a 
ła ... A le  bez te j  p ra c y  n ie  ma 
m o w y  o u m aso w ie n iu  s p o rtu “ .

Następnie ukazały się na ta
mach „Głosu Wybrzeża“  cenne 
pozycje przedstawicieli miejsco
wego aktywu sportowego. Moż 
na nawet stwierdzić, że te glo
sy w dyskusji jeszcze bardziej 
pogłębiły problemy postawione 
przez redakcję, że poważnie po
mogły w przygotowaniu oceny 
sportu na Wybrzeżu, oceny, 
którą powinna zapoczątkować 
pracę nad całkowitym zlikwido- 

jwaniem wszelkich, braków, 
i By tak się jednak stało. 
„Głos.Wybrzeża“  musj pomóc 

¡instancjom sportowym w szer
szej mierze niż dotychczas 

'Głównym zainteresowaniem tej

gazety jest piłkarska drużyna; W ciągu ostatnich dwóch 
Budowlanych Gdańsk. Jej wy-¡miesięcy na szpaltach tej gaze- 
stępom i problemom poświęca ¡ty poruszano wiele istotnych
się nieproporcjonalnie dużo 
miejsca ze szkodą dla innych 
dyscyplin sportu i innych, waż
niejszych zagadnień. ’ Co gor-

zagadnień sportowych. Poza 
stolą rubryką sportową ukazaiy 
się m. in. takie pozycje, jak ar
tykuł wstępny, omawiający bra

sze, nie zawsze problematyka • ki w realizacji planów zdoby- 
związana z sekcją piłkarską i wania SPO i klasyfikacji \v 
Budowlanych Gdańsk stawiana ¡Łodzi i województwie łódz- 
jest słusznie. ¡kim. artykuł o niedociągnię-

Gdy np. pismo daje sprawoz (ciach w pracy na polu kultu- 
danie z meczu ligowego m ię-jry fizycznej zarzadu powiato
w y  Budowlanymi a Koleją- jwego ZMP w Łasku, ezv artv- 
rzetn Poznań, zaopatruje je kuł, w którym redakcja* auaii- 
na wstępie w niepotrzebny i ¡żując braki w pracy koła spor- 
niesłuszny komentarz, jak to w tówego przy ZPB>"im. Stalina 
dwóch ostatnich meczach ligo- w Lodzi, podkreśla zlą pracę 
wych sędziowie skrzywdzili i kierownictwa koła i słabą ak- 
drużynę Budowlanych. W za- tywność Zarządu Dzielnicowego 
kończeniu pismo krytykując po- j 1 zarządów zakładowych ZMP. 
stawę grupki chuliganów, któ-1 .
— . 1 U  h  • 1 „ w in n y . . .  je s t ró w n ie ż  K e m ite trzy usiłowali W czasie oma-l D z ie ln ic o w y  P ZP R , k tó r y  n ie  p ro . 
winnego meczu sprowokować a- " <,Bl k o n t r o l i  sw ych  u c h w a l w

* * k re s ie  1 w  z w ią z k u  z ty m  
W a m u r y ,  p isze*. m e o r ie n to w a ł cię w  s y tu a c ji k o la

„ In c y d e n t  ten  Jest d o b itn y m  1 » P o rto w e w . P rz y z n a ł to  k le ró w , 
p rz y k ła d e m  b ra k u  p ra c y  id e o w e j 
1 w y c h o w a w c z e j w ś ród  naszych 
sportow ców ’ , a w  p ie rw s z y m  rzę 
dz ie  k ib ic ó w . S ta n o w i on syg na ł ... . _ .
a la rm o w y  d la  o d p o w ie d z ia ln y c h  j zade,J *  s e k re ta rz y  p od -
za ro z w ó j sp o rtu  na W yb rze żu , i s ta w o w y c h  o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h  
Tu  n ie  w y s ta rc z y  n a p ię tn o w a n ie  j n . /a ?,r a ł  S łosu. eo w s k a z u je , że 
sprawców- in c y d e n tu . T u  trz e b a  o r ie n tu ją  w  *a g u d n > -
d łu g o fa lo w e j i dob rze  p o m y ś la n e j ! s p o rtu  w sw o ic h  z a k ła -
p ra c y , na k tó rą  stać i k tó ra  aae łi .
n a le ży  do naszych z a d a ń -. | W  r a m a c h  s ta tć j  r u b r v k j

Wniosek słuszny, tylko ze nie- sportowej, w której redakcja 
jstety nie realizowany w pełni jinformuje o ważniejszych wy- 
jprzez „Glos W ybrzeża“ , który Marzeniach sportowych kraju ’ i 
i w pierwszym rzędzie powinien I województwa, ukazywały się 
¡zlikwidować ze swych lamów i również felietony, notatki oraz* 
¡wszelkie akcenty, mogące ¡niestety nieregularnie, rubryka 
¡wzniecać niezdrowy szowinizm ¡„W kalejdoskopie tygodnia“ ,' w 
j lokalna - sportowy. A krytyka | których śmiało krytykowano 
¡sędziów jest w tym wypadku (niedociągnięcia, wskazywano 
¡zupełnie oczywistym dolewa na błędy w pracy sportowej nie 
jniem oliwy do ognia. ¡tylko sportowcom i działaczom

Trzeba tu również dodać, że [sportowym, ale i poszczegól- 
; „Głos Wybrzeża“ , prowadząc I nym instancjom rad narodo- 
walkę o podniesienie na wyż- wych, komitetów kultury fizv 
szy poziom miejscowego ruchu1 
sportowego, powinien przede 
wszystkim zająć się całoksztal-

n ik  w y d z ia łu  p ro p a g a n d y  to w . 
M a re c k i. P o tw ie rd z ił  to  ta kże  fa k t ,  
że na n a ra d z ie  w K D  w d n iu  
» V I I I .  b r . p ośw ię con e j s p ra w ię

cznej, zrzeszeniom związko- 
wym itd. Słowem, „Glos Ro- 

. botniczy“  na przestrzeni ostat-
tem problemów sportowych i nich dwóch miesięcy spełniał 
swego terenu, czego dotychczas dobrze rolę informatora oraz
nie czynił.

Taką właśnie stalą akcję, 
zmierzającą do omawiania wę
złowych, najważniejszych za
gadnień kultury fizycznej na 
swym terenie prowadzi z powo
dzeniem „Głos Robotniczy“  z 
Lodzi,

współorganizatora ruchu spor
towego na swym terenie, me 
bojąc się stawiać na swych to
mach szerokiego wachlarza z a 
gadnień sportowych i / . l i n i o 
wać w koniecznych wypadccrj 
krytycznego stanowiska.

(-■ S )
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C z y te ln i c y  i  ko rpspond e n c i  p iszą  
Pomogliśmy przy budowie Nowych Tych

Słuchacze Technikum Budo
wlanego w Bytomiu, do
wiedziawszy się, że plan budo
wy osiedla w Nowych Tychach 
jest zagrożony wskutek braku 
murarzy, postanowili dopomóc 
tamtej załodze w wykonaniu 
zadań. Przepracowaliśmy w No
wych Tychach dwa dni: sobotę 
i niedzielę 19—20 września br. 
Wykonaliśmy robotę wartości 
ok. 12 tys. złotych i przerób 
dla zjednoczenia na sumę ok. 
100 tys. zł.

Moglibyśmy wykonać jeszcze 
większą ilość roboty, gdyby w 
sobotę magazynier nie spóźnił 
się do pracy. Ok. półtorej godzi, 
ny czekaliśrpy na narzędzia i 
ubrania robocze. Magazynier 
dojeżdża spoza Nowych Tych i 
— jak się usprawiedliwiał — 
spóźnił się w tym dniu na po
ciąg.

Poza tym nie przygotowano 
nam dostatecznej ilości zapra
wy murarskiej i cegieł. Kierow
nictwo budowy nie dało nam

także przyrzeczonych ludzi do 
transportu materiałów budo
wlanych, tak że część naszych 
murarzy, zamiast murować, 
pracowała przy transporcie.

Zauważyliśmy również inne 
braki, które utrudniają pracę 
miejscowej załodze.

Na budowie nie ma zainsta
lowanej wody przy wznoszo
nych obiektach, trzeba nosić ią 
w wiadrach z odległości 500 
m i więcej.

W razie wypadku robotnik 
nie wie, gdzie jest apteczka. 
Gdy się w końcu dowie, to o- 
kazuje się, że apteczka jest wła
śnie zamknięta przez jakiegoś 
kierownika i trzeba go długo 
wzywać prżez radiowęzeł, że
by przyniósł klucze.

Podsumowując to wszystko 
trzeba stwierdzić, że gdyby kie
rownictwo przygotowało robotę 
jak należy, nasza pomoc w No
wych Tychach byłaby jeszcze 
bardziej wydatna.

N. TAHORY 
Bytom

Przestarzałe tablice
W poczekalni dworca kolejo

wego Bydgoszcz-Główna nad 
kasami biletowymi wisi sześć 
ładnie wykonanych lecz zaku
rzonych tablic informacyjnych, 
pokazujących sylwetki przodow
ników pracy węzła bydgoskiego 
oraz omawiających ich osią
gnięcia.

A pod tym wszystkim umie
szczone jest równie wyblakłe i 
równie zakurzone hasto: „Przo
dowanie we współzawodnictwie 
pracy w planie 6-letnim — za
szczytnym zrywem kolejarzy 
węzła bydgoskiego“ .

Wszystko byłoby bardzo ład

nie gdyby ten „zaszczytny 
zryw“  nie wisiał tu nie zmie
niany ani razu od trzech lat. 
Jest zbyt przestarzały i zbyt za
kurzony, aby mógł być zasz
czytny.

Przecież węzeł bydgoski ma 
wielu nowych przodowników, 
których również należy popula
ryzować. Tablice propagandowe 
tylko wtedy spełniają swoją ro
lę, jeśli są często zmieniane i 
ilustrują najnowsze osiągnię
cia zakładu. I o tym należy pa
miętać.

EDMUND FABISINSKI
Bydgoszcz

Deszcz pada, a cement moknie
Roboty budowlane na terenie 

Stoczni Gdańskiej wykonuje 
Zjednoczenie Budownictwa Miej 
skiego — Roboty Inżynieryjne 
Oddział 3 w Poznaniu.

* Materiały potrzebne do bu
dowy jaik wapno, cement itp. 
dowożone są z magazynów 
trójmiasta. Przewóz tych ma
teriałów nie odbywa się jednak 
jak należy.

I tak np. w dniu 10.IX. br. 
o godz. 13.15 pod bramę stocz
ni zajechał traktor z dwiema 
przyczepami, załadowanymi 
workami z cementem. W tym 
czasie padał rzęsisty deszcz. 
Traktor stal pod bramą ok. 15

minut, gdyż kierowca załatwiał 
w portierni przepustkę wjaz
dową. Worki nie były niczym 
przykryte. Toteż później przy 
rozładowywaniu co drugi wo
rek pękał i cement wysypywał 
się na ziemię. A można było 
tego uniknąć, przykrywając po 
prostu cement plandekami.

Czyżby kierownictwo, prowa
dzące w stoczni roboty budow
lane, nie zdawało sobie spra
wy z tego, że cement jest zbyt 
cennym surowcem, aby tak nie
dbale się z nim obchodzić?

ROMUALD KOTŁÓW 
Gdańsk

Kropki
I WSZYSTKO BYŁOBY 

PIĘKNIE..;
Jak donosi „Ost - West Ku

rier“  na zjeździe przesiedleń
ców z Sudetów nuncjusz waty
kański Muench wygłosił prze
mówienie pt. „Pokój przez spra
wiedliwość" i  dla osiągnięcia tej 
„ sprawiedliwości“  domagał się 
„ konkretnych czynów mężów 
stanu“ . O jakie czyny chodzi 
łatwo się domyśleć, jako że 
nuncjusz papieski odśpiewał 
stojąc „Deutschland, Deutsch
land über alles“ , którą zamk
nięto zjazd, po czym udzielił 
zebranym papieskiego błogo
sławieństwa.

Zgromadzonym odwetowcom, 
spragnionym „czynów", aż za
błysły oczy. I  wszystko byłoby

nad „i“
pięknie, gdyby nie przykre
wspomnienia, że czasem można 
także maszerować do tyłu... na
wet z watykańskim błogosła
wieństwem.

(a)
NADZIEJA

Dr Wolfgang Fischer, były 
dyrektor niemieckiej szkoły ko
lonialnej w Witzenhausen —  

zapowiedział ponowne otwarcie 
tej uczelni. Szkoła — w której 
kształciła się młodzież „mająca 
zamiar zrobienia kariery w ko
loniach" — była nieczynna od 
1945 roku.

Szkoła już jest. Brak co praw
da kolonii. Ale Adenauer nie 
traci nadziei, że Amerykanie 
pomogą mu je odzyskać. Ty
le już dla niego zrobili. (e)

Tydzień na arenie świata
Zygmunt BroniarekGenerał Franco, kat narodu

hiszpańskiego zaciera ręce z ra
dości. Istotnie ma się czego cie
szyć. Przed kilkoma dniami 
podpisany został bowiem przez 
rząd Franco i rząd Stanów 
Zjednoczonych haniebny układ 
o wyprzedaży Hiszpanii impe
rialistom amerykańskim za 226 
milionów dolarów; układ, na 
podstawie którego Stany Zjed
noczone o f i c j a l n i e  u- 
zyskują prawo zakładania baz 
wojskowych, morskich i po
wietrznych w Hiszpanii i jej te
rytoriach kolonialnych oraz u- 
dzielają „pomocy“  w wyekwi
powaniu na sposób amerykań
ski armii frankistowskiej.

Układ frankistowsko - ame
rykański nastąpił w kilka ty
godni po podpisaniu konkorda
tu między Franco a Watyka
nem. Te dwa układy — Waty
kanu i Waszyngtonu nie przy
padkowo idą ze sobą w parze 
— są to ogniwa tej sarniej 
reakcyjnej i agresywnej poli
tyki.

Zarówno jeden jak i drugi 
układ ma na celu nie tylko 
wciągnięcie — za błogosławień
stwem Watykanu — frankistow
skiej Hiszpanii do agresywnych 
systemów wojskowych Stanów 
Zjednoczonych w Europie za
chodniej; celem tych układów 
jest również to, co francuski 
dziennik prawicowy „Aurorę“ 
określił jako „rehabilitację ge
nerała Franco na światowej 
arenie politycznej". Waszyngto
nowi i Watykanowi chodzi o to, 
by b. sojusznika Hitlera, dykta
tora, znienawidzonego przez 
własny naród i narody całej 
Europy, przedstawić jako... 
„obrońcę wolności i  demokra
cji",  wystawiając mu, jak się 
wyraził dziennik holenderski 
„De Waarheid“ „patent religij- 
no-wojskowy".

Oburzenie i zakłopotanie

Układ frankistowsko - ame
rykański podobnie jak i konkor
dat z Watykanem wywołały o- 
gromne oburzenie wszystkich 
narodów miłujących pokój. 
Pod wpływem tego oburzenia, 
nawet prawicowa prasa zachod
nio - europejska nie ukrywa 
swego zaniepokojenia. Francu
ski „Combat“  stwierdza na 
przykład: „Włączenie Hiszpa
nii do systemów europejskich 
wywołafo poważne zakłopota
nie kół oficjalnych. Trudno 
istotnie przedstawiać generała 
Franco jako obrońcę demokra
cji".

Zakłopotanie, o którym mó
wi „Combat“ , wynika również 
z faktu, że obecne oficjalne ho
łubienie Hiszpanii frankistow
skiej przyczynia się do zaostrze
nia sprzeczności między Sta
nami Zjednoczonymi a ich part
nerami w Europie. Anglia oba
wia się, że poparcie amerykań
skie dla Franco podnieci jego 
apetyty odnośnie Gibraltaru. 
Półoficjalne koła francuskie 
podkreślają, że w wyniku ukła
du Francja znalazła się mię
dzy rewizjonistycznymi Niem
cami zachodnimi a military- 
styczną Hiszpanią. „Te czynni
ki — podkreśla londyński „Da i
ly Telegraph“  — będą musia
ły wpłynąć —  obawiamy się, że

niekorzystnie —  na wzajemne 
stosunki między partnerami 
atlantyckimi" .

Układ frankistowsko - ame
rykański odsłania jeszcze bar
dziej jaskrawię niż dotychczas 
prawdziwe cele paktu atlantyc
kiego; nie ulega wątpliwości, że 
fakt ten przyczyni się do wzmo
żenia walki narodów Europy 
zachodniej przeciwko amery
kańskim planom, a równocze
śnie zaostrzy jeszcze bardziej 
sprzeczności między partnerami 
atlantyckimi.

Konferencja w  Margate
Przebieg dorocznej konferen

cji brytyjskiej Partii Pracy, któ
ra właśnie zakończyła obrady 
w małym miasteczku angielskim 
Margate, raz jeszcze ujawnił 
poważne sprzeczności, zaryso
wujące się między dołami par
tyjnymi, a prawicowym kierow
nictwem tej partii.

Szczególnie dobitny wyraz 
znaiazłp to w sprawie nacjo
nalizacji. Dołowe organizacje 
Partii Pracy złożyły na konfe
rencję dziesiątki rezolucji, do
magających się upaństwowie
nia kluczowych gałęzi przemy
słu.

Zdawałoby się, że nie ma 
nic bardziej naturalnego niż 
program nacjonalizacji w par
tii, która określa siebie jako „so
cjalistyczną“ . Ale tak by się ty l
ko zda wało. Ku ogromnemu obu
rzeniu delegatów dołów, partyj
nych, kierownictwo utrąciło 
wszystkie te wnioski. Kierow
nictwo to — wykorzystując 
specyficzny tzw. „blokowy“ - 
system głosowania, który w rę
kach prawicy, a zwłaszcza re
akcyjnych bonzów związko
wych, skupia większość głosów 
sprawiło, że konferencja wy
powiedziała się p r z e c i w -  
k o nacjonalizacji nawet takich 
gałęzi przemysłu, jak przemysł 
zbrojeniowy.

Jest rzeczą znamienną, że 
prawicowe kierownictwo konfe
rencji, nie przebierając w środ
kach, dławiło i utrącało dysku
sję -nad wszelkimi zagadnienia
mi, w których delegaci, podda
wali surowej krytyce politykę 
kierownictwa partii. W odpo
wiedzi na wnioski delegatów u- 
trzymane w duchu postępowym, 
prawicowi przywódcy trade- 
unionów (zw. zawodowych) 
szantażowali konferencję groźbą 
rozłamu w partii.

Nic dziwnego, że prasa kon
serwatywna, reprezentująca in
teresy kapitalistów angielskich, 
wychwalała pod niebiosa kie
rownictwo Labour Party, roz
wodząc się nad jego „realiz
mem“ i „poczuciem rzeczywisto
ści“ .
Charakterystyczna rezolucja

Na konferencji w Margate o- 
gromny nacisk wywierały doły 
partyjne w kierunku wytyczenia

Stefan Żeromski: Dzienniki 
I. 1882— 1886. Z prac Instytutu 
Badań Literackich. Wydanie 
pierwsze. Wyd. „Czytelnik“ . 
Nakład: 10.160 egz. Cena: 
zł 35.

takiej polityki zagranicznej, 
która by przyczyniła się do zła
godzenia napięcia międzynaro
dowego. Złożono szereg rezo
lucji, nawołujących do zwoła
nia konferencji wielkich mo
carstw. Wiele wniosków mówiło 
o konieczności przyjęcia Chiń
skiej Republiki Ludowej do 
ONZ. Otwarcie piętnowano 
związanie się Wielkiej Brytanii 
z agresywną polityką Stanów 
Zjednoczonych i żądano przy
wrócenia normalnych stosun
ków handlowych między Wscho
dem a Zachodem.

W wyniku tego nacisku kon
ferencja uchwaliła rezolucję, 
która w pewnej przynajmniej 
mierze odzwierciedla dążenia 
mas labourzystowskich. Oma
wiając jej znaczenie, -komuni
styczny „Daily Worker“  pisze: 
„Pod wieloma względami rezo
lucja zrywa z polityką zimnej 
wojny wyznawaną w przeszło
ści przez prawicowe kierowni
ctwo partii". Dziennik wymie
nia na dowód tego takie spra
wy, jak odżegnanie się od po
lityki „wyzwalania“  Europy 
wschodniej, wiązania się z ma
rionetkami w rodzaju Li Syn- 
mana czy Czang Kai-szeka i 
sprzeciw wobec kontynuowania 
zbrojeń Niemiec przed ro
kowaniami czterech mocarstw. 
Podkreśla on również ja 
ko fakt charakterystyczny, że 
Aneurin Beva,n, który spośród 
przywódców Labour Party naj
dalej posuwa się w krytyce poli
tyki podporządkowania Impe
rium Brytyjskiego Stanom Zje
dnoczonym, zdobył rekordową 
liczbę głosów w wyborach do 
egzekutywy. „Daily Worker“ 
stwierdza jednak, że równo
cześnie rezolucja popiera u- 
dział Anglii w wojennym pak
cie atlantyckim i ogranicze
nia w handlu z ZSRR. Dzien
nik wskazuje, że przed ma
sami angielskimi stoi zada
nie walki o to, by zmusić kie
rownictwo Labour Party do 
wejścia na drogę uczciwej poli
tyki odprężenia międzynarodo
wego.

Konferencja w Margate była 
bardzo znamienna. Z jednej 
strony obnażyła ona jeszcze 
bardziej prawicowe i reakcyjne 
tendencje w kierownictwie La
bour Party; z drugiej strony 
jednak, ponownie pokazała ro
snącą siłę i nacisk mas robotni
czych, domagających się polity
ki sprawiedliwości społecznej i 
pokoju.

W  interesie odprężenia 
międzynarodowego

Wielkie wrażenie w opinii 
publicznej całej Europy wywo
łała nowa nota radziecka w 
sprawie środków zmierzających 
do odprężenia międzynarodowe
go i do pokojowego uregulowa
nia kwęstii niemieckiej. Choć
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oficjalne koła zachodnie starają
się pomniejszyć jej znaczenie
— opinia publiczna widzi w 
niej nowy krok na drodze do 
złagodzenia napięcia na poli
tycznej arenie światowej. W 
chwili, gdy koła rządzące Sta
nów Zjednoczonych usiłują za
gmatwać, skomplikować i za
ciemnić sytuację międzynarodo
wą, zwiększyć napięcie politycz
ne i. uniemożliwić uregulowa
nie spornych spraw (mamy te
go dowody w ONZ, w Korei i 
na innych odcinkach) — Zwią
zek Radziecki ponownie wystę
puje z konkretną propozycją 
rozwiązania spornych proble
mów.

Nota radziecka wychodzi z 
założenia, że dla osiągnięcia 
tego celu powinna odbyć się 
konferencja z udziałem pięciu 
mocarstw — w tym: wielkiego 
mocarstwa azjatyckiego Chiń
skiej Republiki Ludowej. Jasne 
jest, że tylko w takim składzie, 
który by gwarantował reprezen
tatywność konferencji, i który 
by odzwierciedlał realny układ 
sił na świecie — można by do
prowadzić do uregulowania 
spornych spraw. Wiadomo, z ja 
kim uporem Stany Zjednoczone 
przeciwstawiają się włączeniu 
Chin Ludowych do konferencji 
międzynarodowych i do, ONZ. 
Wiadomo, jak utrudnia i wręcz 
uniemożliwia to uregulowanie 
spornych problemów. Niemniej 
jednak, t,a część noty radziec
kiej spotkała się z poparciem 
nawet niektórych prawicowych 
dzienników na zachodzie Euro
py. Trzeźwiejsze koła burżuazji 
zdają sobie bowiem sprawę, że 
chęć „wymazania“  Chin Ludo
wych, z politycznej areny jest 
równie „dorzeczna“  jak np. pró
ba zlikwidowania przypływów i 
odpływów morza.

Nota radziecka wskazuje 
równocześnie drogę rozwiąza
nia problemu niemieckiego. W 
tym celu proponuje ona zwoła
nie czteromocarstwowej konfe
rencji w sprawie Niemiec, któ
ra zajęłaby się całokształtem 
problemu niemieckiego a więc: 
utworzeniem tymczasowego 
rządu ogólnoniemieckiego, 
przeprowadzeniem wyborów i 
podpisaniem traktatu pokojo
wego. I choć program ten jest 
najzupełniej realny, choć gwa
rantuje on prawdziwie pokojo
we uregulowanie kwestii nie
mieckiej w interesie wszystkich 
narodów Europy łącznie z naro
dem niemieckim — to jednak 
(a może właśnie dlatego) jak 
dotychczas mocarstwa zachod
nie odrzucają go systematycz
nie. Szermują one bez przerwy 
hasłem „wolnych wyborów“ ; 
wyborów które, według ich kon
cepcji, miałyby się odbyć na 
modłę wyborów z 6 września 
i narzucić faszystowski reżim 
Adenauera całym Niemcom. J'a- 
sne jest, że na takie „rozwiąza
nie“  sprawy niemieckiej — na
rody Europy nie mogą i nie 
chcą się zgodzić.

Opinia publiczna uważnie i 
czujnie śledzi posunięcia 
państw zachodnich; jej postawa 
w tej sprawie jest całkowicie 
jednoznaczna. Odprężenie mię
dzynarodowe, zapewnienie po
koju i bezpieczeństwa narodów
— oto cel mas ludowych całe
go świata.

iN o u e  k s ią ż k i

Radzieccy miczurinowcy 
iworzq odmiany owoców

Wielki przeobraziciel przyro
dy Iwan Miczurin marzył nie
gdyś o zorganizowaniu w Rosji 
chociażby kilku małych ogrod
niczych stacji doświadczalnych, 
które wyprowadziłyby nowe od
miany drzew owocowych i ro
ślin jagodowych. W latach wła
dzy radzieckiej stworzono sze
roką sieć takich instytucji. Dziś 
zagadnieniami hodowli owo
ców zajmuje się sześć instytu
tów naukowo - badawczych i 
przeszło 100 stacji doświad
czalnych z punktami pomocni
czymi. Pracownicy naukowi 
tych instytucji wyprowadzają 
notce mrozoodporne, wysoko- 
wydajne i wysokogatunkowe 
odTniany, opracowują metody 
agrotechniczne, mające na celu 
podwyższenie urodzajności ro
ślin owocowych i jagodowych.

Prace doświadczalne
W wielu rejonach Związku 

Radzieckiego instytucje nauko
wo-badawcze prowadzą wraz z 
kołchozowymi sadownikami- 
miczurinowcąmi szeroko zakro
jone doświadczenia nad zasto
sowaniem w praktyce świeżo 
wyprowadzonych odmian drzew 
owocowych i krzewów jagodo
wych. W wyniku tej wielkiej 
pracy do typowego asortymen
tu owoców w samej tylko Re
publice Rosyjskiej wprowadzo
no ponad tysiąc rozmaitych od
mian owoców, wśród nich 311 
— to wynik nowej, radzieckiej 
selekcji.

I. Miczurin tworząc .  swoje 
wspaniałe odmiany gatunków 
owoców i jagód odkrył prawa 
dziedziczności i zmienności ro-
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ślin uprawnych. Kierując się 
tymi prawami dziesiątki i setki 
kontynuatorów Miczurina prze
suwają granice sadownictwa 
radzieckiego na północ i na 
wschód. Podsumowując wyni
ki swej przeszło pięćdziesięcio
letniej działalności 1. Miczurin 
pisał: „Sadownictwo przemy
słowe może osiągnąć wyższą 
produktywność tylko w takich 
warunkach, gdy każdy rejon o 
średnicy nie większej niż 500 
wiorst będzie miał swoje wła
sne odmiany owoców, kształto
wane z nasion od najwcześniej
szego stadium ich rozwoju pod 
wpływem miejscowych warun
ków klimatycznych i glebowych, 
a także uprawowych. Odmiany 
te powinny być w pełni przysto
sowane do wszystkich wymie
nionych warunków miejsco
wych“ .

Kierując się tym wskaza
niem, doświadczalne instytucje 
naukowo-badawcze i badacze- 
miczurinowcy, rozwinęli w wie
lu rejonach kraju wielkie prace 
nad wyprowadzaniem rodzi
mych odmian drzew owoco
wych i krzewów jagodowych.

Tak więc, Centralne Labora
torium Genetyczne imienia I. 
Miczurina, którego założycie
lem i kierownikiem był do koń
ca życia Miczurin, osiągnęło 
wspaniałe rezultaty w kierowa
niu naturą roślin. W ciągu 18 
lat, które upłynęły od śmierci 
I. Miczurina, zespół pracowni

ków naukowych laboratorium 
wyprowadził ponad 200 no
wych odmian jabłoni, grusz, 
śliw, wiśni, winorośli, krzewów 
jagodowych, orzechów, kawo
nów, melonów i dyń, które 
wzbogaciły sadownictwo środ
kowego pasa w jakościowo 
wyższy niż dawniej asorty
ment owoców, zastępując sta
re, mało płodne odmiany. Spo
śród tych 20Ó odmian wprowa
dzono do produkcji w sadach 
kołchozów i sowchozów po
nad 60.

Około miliona krzyżówek 
roślin owocowo-jagodowych

Wielki wkład w wzbogacenie 
asortymentu podstawowego w 
ZSRR owocu r -  jabłek wniósł 
laureat Nagrody Stalinowskiej 
prof. S. Czernienko. Wyprowa
dził on 37 wysokogatunkowych 
mrozoodpornych odmian, które 
mogą być użytkowane w róż
nych porach roku. Odmiany te 
zostały szybko wprowadzone do. 
produkcji i są wysoko cenione 
przez sadowników. Takie od
miany jego jabłoni, jak „Wspa
niała różowa“  i „Suworowiec“ , 
których 15-letnie drzewa dają 
po 100— 150 kg pięknych i 
smacznych owoców, wprowa
dzone zostały do typowego 
asortymentu owoców w śred
niej strefie ZSRR.

Dla otrzymania odmian w i
norośli bardziej mrozoodpor
nych, wcześniej dojrzewających, 
wyróżniających się pod wzglę
dem zawartości’ cukru w owo
cach i innymi dodatnimi cecha
mi, Miczurin zalecał prowadze

nie ciągłej selekcji. Kierując 
się wskazaniami Miczurina 
laureat Nagrody Stalinowskiej 
A. Kuzminin wyodrębnił 60 
rozsad winorośli. Otrzymały 
one pozytywną ocenę. Na przy
kład niektóre superelitowe roz
sady zostały wytypowane do 
hodowli na plantacjach prze
mysłowych w północnych rejo
nach hodowli winorośli ze 
względu na ich dobrą mrozo
odporność, wczesne dojrzewa
nie owoców i wspaniały smak, 
typowy dla południowych od
mian stołowych.

Wielkiej pracy w zakresie 
rozpowszechnienia nauk miezu- 
rinowskich dokonał naukowo- 
badawczy Instytut Sadowni
ctwa im. Iwa-na Miczurina. Pra
cownicy naukowi instytutu 
oraz pracownicy rejonowych 
stacji doświadczalnych i punk
tów pomocniczych, obsługujący 
sadownictwo radzieckie od 
Murmańska do Morza Czarne
go i od Białorusi do Oceanu 
Spokojnego stworzyli w ciągu 
18 lat, które minęły od śmierci 
AJiczurjna około miliona krzy
żówek roślin owocowo-jagodo
wych. W tych latach pracowni
cy instytutu i jego sieci tere
nowej wprowadzili do typowe
go asortymentu 225 nowych od
mian jabłoni, gruszy, wiśni, ś li
wy i krzewów jagodowych.

200 zamiast
60 kw in ta li truskawek
Przeszło 30 lat pomyślnie 

pracuje Moskiewska Sadowni
cza -Stacja Doświadczalna. Jej 
pracownicy wyprowadzili po
nad 75 nowych odmian drzew 
owocowych i krzewów jagodo
wych, z których 28 wprowa
dzono do typowego asortymen
tu średniej strefy Związku 
Radzieckiego. Wyprowadzone

przez laureatów Nagrody Sta
linowskiej A. Petrowa i M. Sy- 
monową odmiany truskawki 
„Komsomołka Misowka“ , „Obil- 
naja“  i inne odznaczają się 
wysoką płodnością, mrozood
pornością i wysoką jakością 
owoców. Odmiana „Komsomoł
ka“  dała w leninowskim rejo
nie obwodu . moskiewskiego, 
przy dobrych warunkach agro
technicznych, 200 kwintali owo
ców z hektara, podczas gdv 
przy takich samych warunkach 
stara odmiana „Roszczynskaja“  
daje nie więcej niż 60—80 
kwintali z hektara. Rodzime 
odmiany truskawek wyprowa
dzone na doświadczalnej stacji 
moskiewskiej okazały się tak 
mrozoodporne i tak płodne, że 
w nieczarnoziemnej strefie 
Związku Radzieckiego wyparły 
one prawie zupełnie mało wy
dajne stare odmiany.

Laureat Nagrody Stalinow
skiej M. Smolaninowa wypro
dukowała nowe odmiany malin 
— „Standart“ , „Urożajnaja“ , 
„Radziecka“ , „Rosyjska“  i in
ne. Ich wydajność sięga 140 
kwintali z hektara. Natomiast 
stara odmiana „Usanka“  daje 
w tych samych warunkach nie 
więcej niż 80 kwintali z hek
tara.

Wielkim osiągnięciem nauki 
miczunnowskiej jest przesunię
cie hodowli czereśni do obwodu 
leningradzkiego. Zadanie to 
zostało pomyślnie rozwiązane 
przez laureata Nagrody Stali
nowskiej F. Tietierewa. Szcze
pił on na wiśmę młode siewki 
czereśni otrzymane z nasion od
mian południowych i z krzy
żowania tych odmian między 
sobą. Rosną one dobrze pod 
Leningradem i obficie owocują.» 
Niektóre nowe odmiany czere

śni przewyższają pod wzglę
dem smaku wiele odmian po
łudniowych.

Instytucje naukowe strefy 
południowej ZSRR osiągnęły 
poważne sukcesy dzięki stoso
waniu selekcji i miczurinow- 
skich metod. W pierwszym rzę
dzie należy wymienić Państwo
wy Nikitski Ogród Botaniczny 
imienia W. Mototowa na Kry
mie. Laureat ISjagrody Stali
nowskiej selekcjoner I. Riabow 
wyprowadził tam i oddał do 
produkcji około 40 nowych od
mian brzoskwiń, 5 odmian cze
reśni i 15 odmian śliw.

Przez krzyżowanie odległych 
geograficznie form K. Kostina 
otrzymała osiem nowych od
mian mieszańców międzyga- 
mnkowych śliwy kaukaskiej ze 
śliwą japońską. Odmiany te łą
czą małe wymagania w stosun
ku do warunków hodowli i 
płodność śliwy kaukaskiej z 
wysokim gatunkiem owoców 
śliwy japońskiej.

Szeroko zakrojona i bardzo 
interesująca ze względu na 
osiągnięcia praktyczne praca 
selekcyjna prowadzona jest z 
roślinami cytrusowymi na czar
nomorski^ wybrzeżu Kaukazu. 
Stworzono tu jedną z najlep
szych w świecie kolekcję po
marańczy, cytryn, mandarynek, 
a także herbaty i innych roślin 
podzwrotnikowych. Selekcjonę- 
rzy-miczurinowcy Zorin, Kuz- 
nier i inni, wyprowadzili, sto
sując metody miczurinowskie, 
wysokogatunkowe, mrozoodpor
ne, wcześnie dojrzewające; i 
wysoko płodne odmiany poma
rańczy, cytryn, mandarynek 
itd. Kultury roślin cytruso
wych pomyślnie przesuwają się 
do nowych rejonów; hoduje się 
je już na Ukrainie i w Azji 
Środkowej.

W S T O L I C Y
Imprezy w Miesiącu pogłębienia 

przyjaźni polsko-radzieckiej
W Miesiącu Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
odbędzie się w stolicy wiele 
różnorodnych imprez.

Między innymi odbędzie się 
5,5 tysiąca wieczornic i imprez 
artystycznych. Warszawskie te
atry dadzą dodatkowe przed
stawienia popołudniowe sztuk 
radzieckich. Utwory kompozyto
rów radzieckich grane będą na 
152 koncertach. Wygłoszonych 
zostanie ponad 7 tysięcy odczy
tów i pogadanek na różne te
maty.

Ze szczególnie dużym zain
teresowaniem oczekiwane jest 
spotkanie społeczeństwa War
szawy z budowniczymi Pałacu. 
Kultury i Nauki, które odbę
dzie się 10 bm. 18 bm. odbę
dzie się spotkanie młodzieży ra
dzieckiej z młodzieżą polską.

W zakładach pracy zorgani
zowane będą wystawy obrazu
jące radzieckie metody pracy. 
O metodach tych będzie mowa 
na ponad 300 odczytach i spot
kaniach przodowników pracy.

W trzech, księgarniach „Do
mu Książki“  przy ul. Pięknej 
nr 31/37, Nowy Świat 47 i na

pi. Dąbrowskiego 8 odbędą się 
kiermasze książek radzieckich. 
Ponadto stoiska z książkami ra
dzieckimi będą w każdym za
kładzie pracy.

W czasie trwania Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej stolica zostanie u- 
dekorowana. W 40 punktach 
miasta będą rozwieszone świetl
ne hasła i emblematy. Przy
brane będą zakłady pracy, do
my mieszkalne, wystawy skle
powe, autobusy, trolejbusy i 
tramwaje.

Będą również urządzone dwie 
wystawy: o budowie Pałacu 
Kultury i Nauki oraz o Kanale 
Wołga — Don. W okolicy Pa
łacu Kultury i Nauki wystawio
nych będzie 6 plansz, obrazują
cych wysokościowce Moskwy.

Stołeczny Komitet Wykonaw
czy Miesiąca rozpisze kilka 
konkursów. Będzie więc kon
kurs na najlepszą dekorację 
wystawy sklepowej i zakładu 
pracy oraz na najlepsze stoisko 
książki radzieckiej. Młodzież 
szkolna jak i w roku ubiegłym 
będzie mogła brać udział w 
konkursie na najlepsze wypra
cowanie szkolne. (bg)

Opieka lekarska nad młodzieżą szkolną
W ubiegłym roku szkolnym 

opiekę lekarską nad młodzieżą 
szkolną sprawowały: Wydział 
Zdrowia i Wydział Oświaty 
Prezydium Stołecznej Rady Na
rodowej oraz Dyrekcja Okręgo
wa Szkolnictwa Zawodowego. 
W bieżącym roku sprawy te 
przejął Wydział Zdrowia Pre
zydium St.RN. Pozwoli to 
na właściwe rozmieszczeni 
szkolnych gabinetów lekarskich 
i na ujednolicenie sposobu u- 
dzielania pomocy lekarskiej 
młodzieży szkolnej. Dotychczas 
zdarzały się bowiem wypadki, 
że w niektórych budynkach

Coraz więcej wycieczek
W tegorocznym Miesiącu 

Warszawy przybyło do stolicy 
szczególnie dużo wycieczek 
Ilość wycieczek, które są zareje
strowane w Stołecznym Biurze 
Obsługi Turystycznej waha się 
w dni powszednie od 15 do 20, 
zaś w niedzielę sięga 30. Fak
tycznie jednak wycieczek od
wiedzających Warszawę jest 
znacznie więcej. Wifele z nich 
bowiem przyjeżdża samochoda-

szkolnych były trzy gabinety 
lekarskie, a w innych nie było 
ich wcale.

Wydział Zdrowia zamierza 
utworzyć w ciągu bieżącego ro
ku szkolnego we wszystkich bu
dynkach szkolnych gabinety le
karskie, Młodzież otrzyma po
nadto do swej dyspozycji prócz 
międzyszkolnej przychodni ler 
karskiej przy ul. Hożej — uru
chamianą obecnie przychodnię 
przy ul. Jagiellońskiej. Projek
tuje się również utworzenie ta
kiej przychodni na Woli.

(kg)

przyjeżdża do Warszawy
mi z zakładów pracy i zwiedza 
stolicę bez przewodnika.

Wiele wycieczek nie tylko 
zwiedzało stolicę, ale brało 
czynny udział w jej budowie. 
I tak np. w ubiegłą niedzielę 
w Centralnym Parku Kultury 
pracowała 80-osobowa wyciecz
ka ze szkoły ogólnokształcącej 
w powiecie węgrowskim, zaś 
w Parku im. Hibnera pracowali 
uczestnicy wycieczki z SiedleC.

(kg)

Najlepsze  -

N a te re n ie  z a k ła d ó w  lm . K - 
Ś w ie rcze w sk ie g o  zbud o w an o  no
w y  dom .

— P ie rw sze  p ię tro  p rzezn a czy
m y  na a m b u la to r iu m  z g a b in e ta 
m i:  za b ie g ow ym , d e n ty s ty c z n y m , 
g in e k o lo g ic z n y m , fiz y k o te ra p ią . 
U rządzen ia  te  odd a m y za łodze do 
u ż y tk u  i  m a ja  — z a p e w n ił załogę 
d z ia ł In w e s ty c ji.

Z a d o w o lo n y  z p o d ję c ia  ta k  do 
n ios łego  zo bo w iąza n ia  d z ia ł in w e 
s ty c j i  pop a d ł n as tępn ie  w  d rz e m 
kę i  a n i się  spostrzeg ł, Jak i  m a ja  
m in ą ł.

— B y ły  tru d n o ś c i, a le  na  22 l ip -  
ca a m b u la to r iu m  będzie  go tow e. 
Na m u r ! — z a p e w n ił załogę p o 
n o w n ie  d z ia ł in w e s ty c j i.

Z a d o w o lo n y  z p o d ję c ia  Itd ... 
a n i się spostrzeg ł, Jak 22 lip c a  m i
n ą ł.

Sady owocowe na U ralu  
i  Syberii

Prawdziwy triumf nauki mi- 
czurinowskiej stanowi wspa
niały rozwój sadownictwa na 
Uralu, Syberii i na Dalekim 
Wschodzie. Przed Wielką So
cjalistyczną Rewolucją Paź
dziernikową miejscowa ludność 
nie śmiała nawet marzyć o 
stworzeniu produktywnego sa
du owocowego. W 1920 roku 
na ogromnych tych obszarach 
było zaledwie 200 hektarów 
plantacji owocowych. Były to 
malutkie amatorskie ogródki, w 
których rosło do 50 syberyj
skich jabłoni — renetek o twar
dych owocach, nie większych od 
orzecha laskowego. Rosła tu 
również miejscowa porzeczka, 
malina, agrest i jarzębina gór
ska.

Selekcjonerzy stacji doświad
czalnych Uralu i Syberii: Ti- 
chotlow, Lisawienko, Krutkow- 
ski, Kiziurin, Tiążelnikow i 
wielu innych, współpracując z 
miejscowymi praktykami - rni- 
czurinowcami wyprowadzili 
ponad 300 nowych wysokowar- 
tościowych . odmian jabłoni, 
gruszy, śliwy, porzeczki, które 
w pełni odpowiadają miejsco
wym warunkom klimatycznym 
i glebowym. W chwili obecnej 
sady, które już owocują i dają 
dobry urodzaj, zajmują tam 
dziesiątki tysięcy hektarów.

Rozwój uralsko-syberyjskiego 
sadownictwa przemysłowego to 
wynik ustroju kołchozowego, 
który pozwala praktycznie re
alizować wielką naukę Miczu
rina, przetwarzać ją w siłę ma
terialną i praktycznie rozwiązy
wać odwieczny problem hodow
li roślin owocowych w tych re
jonach Związku Radzieckiego.

te najbliższe
P otem  b y ła  k ró tfca  n o ta tk a  w 

gazecie, że za łoga  fa b ry k i  czeka  
na a m b u la to r iu m . Może ona w ła 
śn ie  p o b u d z iła  d z ia ł in w e s ty c j i  do 
now ego  o św ia d czen ia :

— N ie p rz e w id z ia n e  tru d n o ś c i. 
A le  na 15 w rze śn ia  a m b u la to r iu m  
będzie go tow e . M u r  że ia zó b e ton !

I  rze czyw iśc ie . P rzys ła n a  na 
d ru g i dz ień  p rzez  d z ia ł in w e s ty 
c j i  b ryg a d a  robocza w z ię ła  się 
raźno  do ro b o ty . N a ro b iła  d z iu r  w  
s u fita c h  I pod ło ga ch  d la  p rz e p ro 
w adzen ia  p rzew o d ów  do c e n tra l
nego o grze w a n ia , p o z ry w a ła  z po 
d łó g  dębow ą posadzkę, a następ
n ie  w z ię ła  pod  pachę sw o je  n a 
rzędz ia  i  poszła  do In n y c h  ro b ó t.

A m b u la to r iu m  d o tychczas n ie  u - 
ru c h o m ło n o . T y m  razem  d z ia ł in? 
w e s ty c ji o s tro żn ie  tw ie rd z i,  że ro 
b o ty  Jest Jeszcze na „ ja k ie ś  7 
d n i“ . N ie  w ia d o m o  ty lk o  ja k ie  to  
m a ją  b y ć  d n i. Sądząc po d o ty c h 
czasow ych  p o czyn a n ia ch  ró w n ie  
d ob rze  m ogą to  b yć  d n i g ru d n io 
we Jak i  cze rw cow e.

N am  w y d a je  s ię, że n a jlepsze  
d la  za łog i (w  ty m  i  d la  p ra c o w 
n ik ó w  d z ia łu  in w e s ty c j i)  b y ły b y  
n ie w ą tp liw ie  d n i.. . n a jb liż s z e , (w )

R A D I O
S O B O TA  3 P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.23, W iado 
m ości 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t ,
6.10 M u z y k a  pora n n a . 6.50 G im n a s ty 
ka , 7.20 M u z y k a  p ora n n a , 7.50 K a 
len d a rz  ra d io w y , 8 00 M u z y k a  po
ranna , 9.00 A u d . d la  k la s  V I I .  9.23 
K o n c e r t so lis tó w , 9.50 P rze rw a , 10.55 
A u d . d la  k l.  11.15 M u z y k a  1
a k tu a ln o ś c i, 11.45 M u z y k a , 12.15 „N a  
sw o jską  n u tę "  12.45 A u d . d la  w s i,
13.00 K oncert, PR, 13.40 U tw o ry  w io 
loncze low e, 13.55 P rzę rw a , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.10 P ogadanka  z c y k lu :  
„M a s z y n y  i m y " ,  16.20 K o n c e r t roz
ry w k o w y , 17.00 „ 2  Życia Z S R R ", 
17.30 „S łuch a cze  p iszą " — aud. B iu 
ra  S tu d ió w , 17.35 C zeskie  p ieśn i lu 
dow e, 13.00 M ik ro fo n e m  po k ra ju ,  
18.15 P o p o łu d n io w y  k o n c e r t p op u 
la rn y , 18.45 A u d . lite ra c k a , 19.05 „N a  
m u zyczn e j f a l i " ,  19.35 „K o re s p o n 
denci s p o rto w i donoszą", 19.45 A u 
d y c ja  d la  w s i. 20.28 W iadom ośc i 
sp o rto w e , 20.45 M u z y k a  taneczna ,
21.25 Aud. l ite ra c k a , 21.45 K o n c e rt.
22.25 „M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h " , 23.10 
M u zyka  na dob ranoc .

P ro g ra m  n — na Tali 487 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iado 

mości 5.05 , 6.30. 7.55. 17.00, 21.00. 23.50.
5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.2o K o n c e rt,

6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  ra 
d io w y , 6.15 M u z y k a  pora n n a , 6.50 M u 
zyka  lu d o w a , 8.00 M u z y k a  p ora n n a , 
8.53 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je , 14.10 
Aud. d la  k l  I —I I ,  14.30 A ud . d la  k l.  
V I I ,  15.10 .R zeka p osępna" — fra g m . 
pow. W iaczesław a S zyszkow a, 15.30 
A u d  d la  d z ie c i, 16.00 K o n c e r t C hó
ru  R ozgł. W ro c ła w s k ie j, 16.20 U tw o 
ry  F ra n c iszka  S ch u be rta , 17.15 Po
p u la rn e  m e lo d ie , 17.30 „N a  w a rsza w 
s k ie j f a l i " ,  17.55 „Z e  s p o r tu " . 18.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 18.30 A u d . z 
c y k lu :  „T e c h n ik a  w  p la n ie  6 - le t-
n lm " ,  18.40 „K ra s z e w s k i w  W arsza
w ie "  — h u m o re ska  A u g us ta  W ilk o ń ,  
sk iego, 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i,
20.00 „P rz y  sobocie  po ro b o c ie ",
21.26 W iadom ośc i sp o rto w e , 21.40 Z 
c y k lu :  „P ie ś n i k o m p o z y to ró w  ro 
s y js k ic h "  — M odest M u s o rg sk i,
22.00 „ W ó jt  W o lb o rs k i"  ode pow . A. 
K o w a ls k ie j,  22.20 U tw o ry  s k rz y p c o 
we, 22.40 M u z y k a  taneczna, 23.10 M u 
zy k a  na dob ranoc .

1 D e le g a tu ry  FP JÍ 
B 1

„R u s h "  — cena w  p re n u m . z b ió r.
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